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Koło włościańskie.
Amlcus Plato , sed magii amica ve- 

ritas. Tej zasadzie hołdując, nie mo­
żemy milczeniem pominąć pisma, któ­
re „klub russki“ wystosował do Koła 
włościańskiego, uzasadniając swoią 
abstynencję od obrad i zebrań tego 
Koła.

Na zasady w tern p;śnne wypo­
wiedziane nikt, oczywiście rozumny, 
zgodzić się nie może. Niesłuszuem 
jest twierdzenie, że właściciele wię­
kszych posiadłości nic 11 ogą, czy 
nie powinni być w Seimie przedsta­
wicielami kurji mniejszych posiadło­
ści. Również nieprawdą jest bez­
względnie wypowiedziane zdanie, że 
interesy właścicieli większej własno­
ści odmienne, a nawet sprzeczne są 
z interesami mniejszej własności.

Już to samo, ze tak właściciele 
większej jak maŁ j własuości są rol­
nikami, dowodzi naocznie, że inte­
resy ich pod wieloma względami Są, 
nietylko jednakowe . identyczne, a 
odmienność ich może być tytko te­
go rodzaju, że klęski rolnictwa do­
tkliwiej odczuje większy, niż mniej­
szy właściciel. O sprzeczności zaś 
tych interesów tern mniej muwić mo­
żna.

Z tego też wynika, że interesy 
mniejszych posiadłości w reprezen­
tantach większej własności, przy ja ­
kiejkolwiek dobrej woii i sum uno- 
śei, znaleźć mogą daleko dzielniej­
szych i skuteczniejszych opiekunów

■ m r w r r a
.11 \ J

Koła Stanow i, jako Koło ma mieć tylko toczka na jednem a poprzednich 1 iuui«acori, 
„czysto informacyjne" cele, a jego w hPł" 'wie 1 *'ien^ \ sów na Jker-a-

1 1 , • • n u / .  rr om a w szczególności w powiatach: Inna
uchwały m e mają dla członków Ko- UllWgkiin) :tt0,  ; 'ń0* *fejśkim. W
ła obowiązującej mocy. odpowiedzi na tę interpelacje wyjaśnia p.

Na te trzy zarzuty nie można już k^nrnai- rzędowy. 4( władze rządowe ba- 
odpowiedzieć po akademicku, ale cz4 ściele, aby go.,podarka lasów* *>ył, wy 
fakty należałoby odeprzeć faktami, w JMńfcścfr yistawj kto bieg«,ą

J - — - energicznie niszoneniu drzewostanów, na co. i , , T7- 1 i, r • . uiD^uacuiti ur»owU(5lauuw . un ou
1 wykazać to, co „ K o ło  włościan- p^/tHC7» p. .on.i:;ar2 -,9uOW cal, 8ł* reg
skie zdziałało" dla poparcia illtere- zatznd?, ni przer władae wydawanych ce 
SÓW wiejskich i małomiejskich, a lerr ochrony lasów podkarpackich, 
oiaz wyjaśnić, jakie są atryblicje dalszym ciąga odpowiada p komisarz
Koła i i*k] jego regulamin. ^ząAowy n interr «l.ej> u. Kożankow ki ?0

**■ 1 t • . , r» n- ty v > 1 oświadcza, że co do wysłania a>enta po
k a m j nadzieję, że Prezyc.jurn Koła , ^ jni g0 UUnsoerg do Złoe* .wa Namie- 

włościańskiego nie zaniedba ode-  ̂Stnictwo nie mo4e dać na razie odpowiedzi, 
przeć zarzutów klubu russkiego. tern gdyi spra tyczy się właściwie włsdrv 
bardziej, że sprawa ta stawszy się policyjnej. Stamwczo r  ol; odpiera p. ko- 
publiczny i 11.1 drogę u - ;™ ! " '  , " * ? ■  ^  <3 - ..b ™

sędowej paitam eSrn, d>skusji, . * £ £ 5 3  J ł S E S S  I « u
musi być wyjaśnioną, jeżeli me ma
wywrzeć fatalnych skutków na sto­
sunek włościaństwa do większości 
posłów, którzy je w Sejmie repre­
zentują.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
pismo klubu russkiego dojdzie do 
wiadomości ludu wiejskiego i mało 
miejskiego, a w dalszej konsekweu

ani na chwilę o lojalności i wierności Ru­
sinów w Galicji.

Marszałek oznajmię 4e udzielił urlopów 
posłom: J hi Tarnowskiemu na dni 5, 
Rappaportowi 1 Zamoyskiemu po dni 3, 
Grossowi i Strno: kiewicaowi po dni 3.

P. ks. Czartoryski wnosi, aby dwie pe­
tycje, przydzielone komisji szkolnej, ode 
słano do właściwej komisji budżetowej nr 
co Iz bu zezwala.

L , , Sekretarz p. Je łrzejowicz odczytuje pi
użyte Z pewnością zostanie, jąko gmo czjonka j prezesa Wydziału krajowego

Środek agitacyjny przy wyborach Oktawa Pietruskiego, nadesłane do rąk ks. 
przyszłych tak do Sejmu, jak i do Marszałka w którem p. Pietrnski składa 
R ad  iaństwa. mandat do Wydziału kraj, powołując się

Rzeczą tedy Prezydjum Kon* . wyraża ubolewanie, ie
Zebrać i przedstawić rezultaty d zia - krajowy, któremu on od niedawna
łalności K o ła  w łościa ń sk iego  w Sęj- dopiero przewodniczy, musi wobec reży­
mie a co  do  regulaminu, ponieważ gnacji tak długoletniego wspóhiracornPa, 
klul l-usski oświadcza, Że głównym Mraoió tę znakomitą bezwątpienia siłę, ni
powodem, dla którego od Koła wło- °*e“  “le ,dai v  f 319 ., . , , . . ,. 1 • . . , r .  J. hr. 1 arnow^ki przedkłada naglą- Marszałek. zan.yn posiedzenie o iroazi

. kit g o  Się od ‘ Z * ł, j est to, ze Vy  wniosek aby p Pietruskiemn w do uie 2 min. 35

Z kolei motywują swoje wnioski pp. rop y  W łochy, Francja, Holandja, Niem- 
Vivien i Rutowski, w przedmiocie założę-jcy muszą się dziś stanowozo liczyć z 
ma średniei szkoły rolniczej na Podolu 1 naszym artyzmem, szczególniej malar- 
w sprawie środków podniesienia hodowlijstwem. Weźmy tylko tę czwórkę ja k : 
bydła. Wnioski te odsyła Izbo do komisji i Matejko. Brandt, Siemiradzki, Pochwal- 
gospodarstwa krajowego. jski, równocześnie świecącą1 na polskim

Członek Wydziale krajowego, p. Jędrze-j widnokręgu. Każdy natód chciałby ich 
jowicz. referuje spt"wozdanie Wydziału zal-czać do swoich, isko chlubę rfwej 
krajowego, • o udzieliniu koncesji na pobór sławy.
opłat mytLiczyeh na lat pięć: f Jeżeli kto, to Matejko odczuł na ja -

1) Radzib powiatowej limanowskiej na kim piedestale stanąć może sztuka pol- 
drodze pow Kamienicko stopnickiej. , ska, jeżeli siły swe oprze na fundamen-

2) Radzie pow. nowosądeckiej na . dro tach Uucha narodowego. Cały żywot Jana 
gach powiatowych: K rzyżów ka Maszynka Matejki ^uiadczy jedynie o tero, że u
i Krzyżówka Krynic*. Muszyna. niego po Bogu, jest tylko jedna wielka

3) Radzie pow. mośoisHej na drodze idea celem — ndlo&* Ojczuzny. Gdy zaś 
pow. ■ Majdanu do Ko.buszowej. poczuł w sobie oiłę, gdy pojął, że Pola

4) Radzie pow. staromiejskiej od mostu kowi nie wolno być niczem innem, jak tyl­
na* rzece Dniestrze pod Starem-miastem. ko Polakiem, bez względu co spotka na

5) Radzie pow, przemyslańskiej na dro swej drodze żywota, postanowił być apo- 
dze pow. Gliniany-Zadwórze. stołem tego posłannictwa w swoim za-

Izba przyjmuje i uchwala odnośne nsta- kresie działania. Powołanie na przewo- 
wy niytnicze w pierwssem, drugiem i trze- dnika Szkoły w Krakowie, nie było to 
ciem czytaniu en bloc. zwykłem objęciem dyrekcji, ale szlo w

Również udzielono na wniosek tegoż parze z silnem postanowieniem stworze- 
sprawozdawey, na lat 5 koncesji n„ pobór nia w wyżezem znaczeniu Szkoły, bo na- 
opłat my tniemy oh do utrzymania dróg gmin- rodov’ej polstci tj, — i abj ją  tak, a me 
nyoh: Kraene-Gologóry i Rudm k-Tarnc-' inaczej uznała cywilizacia innych naro- 
góra, oraz Nisko Ulanow-Ruanik, s mostu i dów. W  zaciętej, śmiertelnej naszej wal­
na Bugi- w trakcie dojazdu kolejowego w !c6 , nieustającej z górą od wieku, nie 
Sokala. j wystarcza już szermowanie samem sło-

F ks. Sawa wnosi imieniem komisji pe- wem, jeżeli nas już śmią nazywać - tru-
tycyjnej, o udzielenie djetarinszowi Wydziału 
krajowego, E. Dąbrowskiemu. veniam aeta- 
tii\ — przyjęto.

Ostatni punkt porządkn dziennego, t j, 
wybór kcm iBji podatkowej do wniosku p. 
Ahranamowicza (opłaty konsumcyjne na 
rzecz krain), nie przyszedł do skutku z po­
wodu braku kompletu w Izbie.

Złożone do laski marszałkowskiej wnio­
ski i interpelacje, nie mogły być z tego 
samego względu, 00 poprzedni —  zała­
twione.

i obrońców, aniżeli, W ludziach, ktÓ“ le? °  żądaniu, a oy  i o ł o  miało a scy - wód uznania za półwiekową prace wyzua-
rym albo brak dostatecznego do prac 
parlamentarnych wykształcenia, albo 
dokładnej i prakty :znej znajomości 
stosunków rolniczych.

Pod tym tedy względem pismo

duiąoą i obowiązującą dla wszystkich czyd dożywotnią pensie w tej wysokości 
swych członków atrybucję, „odrnó- ia“ ? dotychczas polieril "W iosefe ten pod 
wiono“ —  należałoby się zastanowić PisTf  P^wie wszyscy obecni posłowie,

* r n  lichw nl Anin nnffindei wninalrii Imj  . - . Po uchwaleniu nagłości wniosku (ozemu
nad tern, czy rzeczywiście s p ł m e -  B],rzeciwiłlł się p A Noniewicz) zabrał głos
me tego racjonalnego Żądaira, nie wnioskodawca Jan hr. Tarnowski, b M.r 

klubu russkiego" jest nietylko nieu-iPrzyczyniłl[>by do podniesienia szałek kraj., i w dłuższem, ślicznym myśli
L a J łm a n e m  ale co  iro i.z a  nrzi.biia p ow ag ’ K o ła  W oczach ludu i n e  pr^mAwioniu, zaznaczył cenną dniałalnośó zasaanionem , die co  g o i! za p izuuyn  WB b ,v , p. Pietruskiego -przez lat 30 w Wydziale,
z mego wprost tendencja rozkłado P°.dinf Pł<: n03C1 1 skuteczno- |ko cs mi . jako M9tqpoy WB*yBtkich
wa, bo tendencja obudzenia nieufno
óci włościaństwa do warstw wyż­
szych i rozbicia tej spójni, jaka łą­
czyć powinna warstwy społeczne, 
zwłaszcza wobec tylu czynników, 
zagrażających rolnictwu krajowemu.

Wszakże pismo klubu russkiego 
zawiera inne jeszcze daleko cięższe, 
bo już na faktach oparte zarzuty 
przeciw Kołu wlościańsb -emu.

Koło włościańskie powstało, jak 
wiadomo, za inicjatywą posła hr 
Ludwika Wodzickiego na pierwszej 
sesji V perjodu, kiedy to Sejm się 
zebrał, a w łonie swo|em nTe miał 
ani jednego włościanina. Wtedy pod 
hasłem, że: „należy zaufaniu, które 
lud włościański okazał, godnie od­
powiedzieć", zawiązali bię posłowie z 
kurji mniejszych posiadłości w „Ko­
ło włościańskie" z tym wyraźnym 
celem, aby otaczać szczególną 0-

, . . i - 1 . tako ckłunkh i jako sastępey wsaymkich
ŚC1 jego działania. k tyćh cw e .wych marszałków. Poć woglę

Tyle razy wsi IzywaJŚmy potrze- dem formalnym wnosi m ow a odesłanie te- 
bę podejmowania każdej pracy, któ- go wniosku do komisji budżetowej, któri 
raby mogła wzmocnić społeczną łą - na dzisiejs. jm posiedzeniu ałożyć mt ustnie
czuość „wszystkich do życia auto- BPrawozdamo; — pr*yję|°-

J , ,, * B. Jaworski wnn*i przerwo posiedzenia
nomicznego powołanych czynników4, n8 l5 mir it) dla d? ,, .ła,ó k0mi«ji bt
Że uważamy za zbyteczne dziś to dżetowej do nałychmiastowego złożenia spra-
powtarzać, ale wierni temu naszemu wozdania; — przyjęto.
przekonaniu, i wierząc w sumienną i Po przerwie, p 8t. Badem oświadcz*,: Na
szczerą dążność do tego celu wszyst- odbytem, w tej Mwili posiedzjn u komisji
kich naszych zacnych i patrjojy-, walono jednomyślnie pole-

, . . .  J i  tx  i oić wys. izbie, aby p. Oatawowi ł letru-
czuych Ibywatcli. aważaliśmy za O- -|kiem^  w u’naili'  Zlirik.)n)itych Sksfd|]

Następne posiedzenie w poniedziałek d, 
27 b. m o godz. II.

Na dzisiejszem posiedzeniu wnieśli pp. 
Merunowica i Kramarczyk dwie inte-pela • 
c je : pierwszy w sprai.rie przydzieleni!
trzech gmin z pow. gródeckiego do pow. 
lwowskiego; drugi w sprawie zaprowadzę 
nia przymusowej asekuracji od ugnia.

P. Szczęsny hr. Koziebrodzki wniósł na 
ten. samem posiedzenia o wzmocnienie komi­
sji podatkowej o 3 członków, t. j. z 11 na 
14, zaś p. Łęczyński przedłożył wniosek 
naglący o udzielenie pogorzelcom gminy 
Dobrosiny, pow. żółkiewskiego, zapomogi 
400 złr.

Reforma Szkoły Sztuk pięknych.
(Głos z miasta).

II f
Rujem j zaiste, tej skreślone' w po

bowiązek zwrócić uwagę na te wa- jako długoletniego członka Wydziału kra przednim artykule polemfki z p. 1 P-, 
J" “  .«<•_ L   j zastępcy Marszałka, wyznajzyU m anowirie, gd^ńtny przeczytali w nr. 291żne kwestje, które jiismo klubu rus- jowego 
skiego wniosło przed forum op illji dożywotnią dotacje w tej wysokości, 11 
publi Zliej l n® twoj® ' stanowisku dołyohczai, pobierał.

inform acje.
Z powodu stwierdrenia zarazy pyskowej 

. i racicowej w Pcdgórzu, w powiecie wioli-
p ieką 1 ■•■iskliwcscią S pran y W ło -L jj^ ^  aabrania się aż do odwołania łado-
ściail W Sejm ie przez p o s łó w , Ilit wać i wyładowywać zwierzęta racicowe na 

(stanu w łośc ia ń sk ieg o  obranych  stacji kolejowej w Podgórzu-Płaszów, oraz
Myśl to była i polityczna i szla 

ebetna, która mogła i powinna była 
wydać błogie skutki w kierunku 
wzmocnienia wzajemnego zaufania 
pomiędzy rolnikami większych a 
Całych posiadłości.

D ziś, po siedmiu latach istnienia 
^ °}ą  włościańskiego, klub russki w 
I‘”^hie swojom do Prezydjum tego 
Kola, podnosi trzy wielce obciąża­
jące ^ kty;

y  1'wierdzi, że Koło włościań­
skie przez 8Zcńć lat istnienia swego 
za pfze«złej kadencji, nie przyniosło 
„realnego p0Zytku sprawom wło­
ściańskim ( małomieszczanskim na 
szego kraju".

2. Po.1 iosi, że przeszłoroczna se 
aja sejmowa „stwierdziła w całej 
P*jfei“ tę samą bezpłodność Koła 
w łońciańnkiegO.

3. Naznacza, że regulamin tego

zabrania się odbywania targów na zwie­
rzęta racicowe w mieście Podgórzu.

Co się podaje do powszecbuój Wiado­
mości.

Sejm krajowy.
5 posiedzenie II. Sesji, VI. perjodu. 

jliisi „hiirjera Polskiego").

Lwów 24 października.

(sb.) Początek posiedzenia o godzinie 11 
minnt 20.

Na ławie rządowej: JE. p. Namiestnik 
K. hr Badeni radca dworu Wł. hr. Łoś.

Między posłami ohecni są ministrowie: 
Dunajewski i Zaleski

Protokół z ostatniego posiedzenia przy 
jęto fcei umiany

Marszałek udziela przed przystąpieniem 
do porządku dziennego głosu. p. komisarza 
wi rządowemu hr. Łosiowi, który odpowia 
da na interpelację wniebioną przez p Po-

P. Antoniewicz oświadcza w imienin Ru 
‘ sinów, że jakkolwiek jest przeciwnikiem 
11. go wniosku, niebezpiecznego w swoich 
następstwach gdyż taki precedens może 
niebawem zakorzenić się w Radach powia­
towych, gminnych itd., to jednak musi od­
dać p. Pietrubkiomu tę słuszność, iż on ni. 
swem stanowisku przez lat 30 okazywał 
zawsze bezstronność w traktowaniu narodo­
wości niskiej.

Po odpowiedzi p. Bt. hr. Badeniego, 
atóry ubolewa, że poprzedni mówca jest 
przeciwny ogólnemu zdaniu większej uzę 
śni Sejmu, uchwala 1-ba wniosek p. hr. 
Tarnowskiego, a zatem > Komisji — ogromną 
większością głosów.

P. Pietruski już łabędzim głosem dzię­
kuje za okazaną mu życzliw ość i uznanie 
jego skromnych zasług. Składa w szczegól­
ności najgłębsze podziękuwanie Janowi hr. 
Tarnowskiemu, za jego pełen szlachetności 
wniosek, i zapewnia, że tego dowodu ży­
czliwości do końca życia nie zaDomni. (Bra- 
Wfc i oklaski).

Przystąpiono do porządkn dziennego:
Pierwsze czytanie spraw ozd. nie W y­

działu krajowego o popieraniu kultury kra­
jowej na polu budowli wodnych, tudzież 
pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego o krajowej średniej izkole rolni 
czej w Czernichowie — przydziela Izba na 
wniosek referenta dra Wereszczyńskiego, 
komisji gospodarstwa krajowego.

Następuje pierwsze czytanie sprawozda­
nia Wydziałn .-aiowogo z czynności w za­
kresie przemysłu krajowego; na wmoser 
referenta p. Komanowioa*, przydziela je 
Izbr komisji przemysłowej.

Kur. Polskiego końcowy ustęp wywodów, 
Który sprowadza p. P. na taki poziom 
zacietrzewienia i fałszu, że wszelka pole­
mika staje się niemożebną. 1 nam też 
należało zadowolić się inseratem, jakim, 
p. A. P. odpowiedziano w jedne m z Disin 
przypominając bajeczKę Krasickiego. Zkąd 
p. A. P. zaczerpnął wiadomość, że do 
Szkoły sztuk pięknych uczęszcza uczniów 
24, — gdy ich jest 4 3 ! Jest rzeczywiście 
w Szkole dwóch izraelitów, lecz ci nie 
pooierają żadnych zasiłków, bo się kształ 
cą i utrzymują własnym kosztem.

Ale przystąpmy do właściwych poglą­
dów na Szkołę sztuk pięknych w Kra­
kowie.

Mamy ieszcze w żywej pamięci, czem 
była ta Szkoła przed laty ośmnaBtu, a 
mianowicm wtenczas, g iy  jeszcze Jan 
Matejko me zajaśniał na widnokręgu sztu­
ki polskiej. To jest fakt, którego żadne 
dotizmaty artystów i pseudo-artystów nie 
zdołają osłabić, że z pojawieniem się 
Stańczyka, Kazania Skargi, Sejmu 4 let­
niego i l Tnj; nastąpiła nowa opoka rzeczy­
wistego odrodzenia sztuki polsKiej. Po- 
wa§£ j 6Ru dzieł inistrzuwskich była tak 
wielką, i dawafa takie dowody żywotne 
ści, że nawet Rząd nie wahał się dłużej 
postawieniu Sokoły o szerszym zakresie. 
Nie wahamy oię nawet wypowiedzieć, że 
Rząd znając jtiż może ten 1 ieugięty cha 
rakter naszego Mistrza, który za żadną 
cenę nieupuściiby swego ukochanego po d­
wawelskiego grodu, stworzył tę Szkołę 
dla Matejki. Stało 8»ę to dla nas morał- 
nem zwyctęztwem duch''

Mamj wprawdzie dziś puważny zastęp 
przedstawicieli sztuki polskiej, ktOra nia- 
Dośio lnie miejsce zejmuje w sztuce Eu-

pem. Zdegenerowany wiek dziewiętnasty 
potrzebuje koniecznie wrażeń wyraźniej­
szych, łatwiejszych, jednym rzutem oka 
do pojęcia. Prasy drukarskie wyrzucają 
tak olbrzymi) masy karmy, że ich zno­
wu masy społeczne roe mogą pochłonąć. 
To też cLpiero sztuka, wrażliwością jaką 
rodzi w oku i myśli człowieka, ago czyn­
nik w dfciejach narodu Drzedstaw ana, 
jest tym kluczem do tajników serc, su­
mienia i sprawiedliwości, która się w 
ludzkości budzi.

Polak} który może u> ten sposóo oddzia­
ływać i bojować, a schodzi na inne droyi, 
nie spania swego obowiązku żołnierstwa 
narodowego, ale zakuwa przyszłość w coraz 
cięższe kaidany i niewolę. Na nieszczęście 
nasze ta wielka idea, oparta na katechi 
zmie narodowym,' ustępuje na olan coraz 
mglistszy, niewyraźny — odrywa się szmt 
tami i ginie w falach 'zalewającego nas 
kosmopolityzmu.

Kokintowan e i gonienie za jakimkol­
wiek blichtrem, naipowanie i naginanie 
się do cnwilowej mody, bez wzgiedu, do­
kąd nas to Polaków prowadzi, choć po tej 
„jednoaniówce" giniemy bez śladu i po­
zostajemy w zapomnieniu, brniemy daiej 
i coraz dalej w trzęsaw.skaoh zupełnej 
zagłady a bezwodmstość takiego patrjoty- 
zmu nie wbijaż nowych gwoździ do tru- 
m r, narodu P

Otóż Ma*ejko przeczuł i pojął swe 
posłannictw* , na jakiem się opizeć było 
jego jedynym , świętym obowiązkiem. 
Ocen.ąjąc wrodzoną suę twórczości arty­
stycznej n nas, postanowił stworzyć 
chociażby legję takich, jak sam, ożywio- 
nydn duchem i apostolstwem, ao^ uao- 
woanić, że żyjemy, że pamrjć przeszło­
ści w nas nie zastygła, nie wymarła, a 
szkołą naszej przyszłości jest wielka, zło­
ta księga Dziejów narodu. Skupił też 
wszelkie swe siły, aby tą ideą natennąó 
j ik  najwtęcei adeptów sztuki, którzy 
się zgromadzą w Szkole krakowskiej. 
Postanowił nie gonie za nieuchwytnomi, 
a zgubnemi prądami; daleki od naśla­
downictwa , czynił wszystko, aby zro­
zumiano co znaczą słowa: „Naród sobie*. 
Ze tej wielkiej i świętej idei me może 
pojąć każdy zwykły śmiertelnik, mienią­
cy się nawet patrjotą, temu się bynaj­
mniej nie dziwimy, bo zanadto dziś pa­
nuje żywiołów zgubnych, aby naszą od­
rębność narodową osłabiać,' zatrzeć i u- 
mnąć bez śladu w żywiole kosmopoli­
tyzmu. Walka z tym żyw ołem je8t 
trudna, alb nie wvnika ztąd, abyśmy 
złozyli broń i poddaii się tej wrzekomoj 
konieczności- W  tym tu wypadku, kto 
choe traktować sztukę, jako taką je d y ­
nie , bez idei narodowej, nikt mu nie 
przeszkodzi; nieeh 'iz ie  d rogą , jaką u- 
waża dla siebie za zbawienną, tylko 
niech się nie zasłania maską patrjoty- 
zm u, niech się nie dopuszcza święto­
kradczego k imstwa. Niech 'uwie wy­
raźnie, że chce gonić ia  chleoem, niech 
się irzyzna, że czuje się posrzywdzony, 
jeżeli kto inny dostał kęs, a uib on, — ale 
niee^ się nie ubiera w szatę reformatora 
1 fiie tw ierdzi, że także chce szermować 
r  .mię najświętszych dle nas idei. Nie- 
ty lio  k ra j, aie naród oaiy nie pozwoli 
zresztą rzucać s <i bezkarnie na tych 
swoich wybrańców, którzy całym swoim 
żywotem uzyskali prawo do Walhalli 
sfawy naszej : kto im uoliża, uoliźa na­
rodowi. „ Nie wolne zrzucać Tytanów / “

(Dalszy -iąg nanąpi).
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Z i e mi e  pol sk e.
Germanizacja przez władze kościHne.
Donosiliśmy Bwego czasu , że kilku 

dziekarów w djecezji chełmińskiej, w 
czasie wizyt kośc:elnvch , pytało z re- 
ligji dzieci wyłącznie w języku niemie­
ckim. W ywołało to ogólne oburzenie 
wśród ludu, a echo tego oburzenia od 
biło się w prasie. Obwiniano powsze­
chnie Kaięaza biskupa dra Reanera, że 
wszystko działo się z jego rozDorządze- 
nia. Ooecnie przecież dowiadujemy się, 
że ksiądz biskup chełmiński na postępo 
wanie księży dziekanów nic a nic nie 
wpływał. W idocznie działań or„ tyiko 
dla karjery.

Dzienniki poznańskie i alązkio dono­
szą , że zuane okólniki księcia biskupa 
wrocławskiego, przedstawili polscy kar­
dynałowie Ojcu św. z prośbą o opiekę 
nad ludem polskim. Jesteśmy pewni, że 
prośba odniesL pożądany Bkutek.

Do Gazety 7oruAakiej piszą z Byd­
goszczy :

„W  Bydgoszczy zaszły pomiędzy re 
prezentacją gminy a dozorem .katolickie­
go kościoła faruego, zatargi o etat. W  
celu wysłuchania zażaleń reprezentacji 
wyznaczył jeneralny konsystorz arcybi­
skupi w Gnieźnie delegatem proboszcza 
bydgoskiego, ks. Choraszewskiego, który 
członków dozoru i reprezentacji na współ 
ne posiedzenie zwołał. Lecz któż zdoła 
opisać zdumienie i goryoz reprezentan­
tów obydwóch korporacyj, składających 
się z samych Polaków, gdy delegat 
również P olak , po niemiecku do nioh 
przemówił i w niemieckim języku de­
baty rozpoczął 1 Gdy w toku dyskusji 
członek który po polsku się odezwał, 
zostawał natychmiast do porządku przy­
woływanym: „hier wird nur deutsch
gesprochen*, albo „Ich muss bitten 
deutsch zu sprecheul* Mimo tego, że 
8— 10 członków zgromadzenia ani słowa 
po niemiecku nie rozumiało, dubaty z 
początku tylko w uiemieckim języku się 
toczyły, i dopiero nader przykre osobi­
ste wymówki i protest całego zgroma­
dzenia, spowodowały ks. Choraszewskie­
g o , te niemieckie wywody pojedyn­
czych członków na polskie tłómaczyć ze- 
«wolii“ .

Wiadomości polityczne.
Oświadczenie Mermeiwc.

9? zakończeniu znanych rewelaoyj u- 
mieszozanyjh w Figarze, Merme.x tłó 
maozy się z motywów, jakie go skłoniły 
do przedsięwzięcia pracy. „Dopełniłem 
swojego obowiązku, jako republikanin i 
kisdy zaczynałem tę pracę, nie wiedzia­
łem jeszcze nic o tern, o ozem się do­
wiedziałem później. Sądziłem, że jenerał 
Boulanger był ofiarą oszustwa „hrabie­
go* Dillona i miałem to głębokie prze­

gnanie wówczas , kii dy uo niego pisa 
łem, że nigdy przeciwko Rzeczypospoli­
tej nie konspiro wał. W tedy objaśniono 
mnie z wielu stron; pokazało się, że by­
łem w błędzie. Dowiedziałem się, że je ­
nerał Boulanger osobiście prowadził ro 
suwania z rojai”  rami, że przyjaciel jego 
Dillon do Londynu, księżna Dzbs do 
Ems, do hrabiego Paryża jeździli; prze­
konałem się, jak strasznie był zawiHany 
w te intrygi. Wybrany przez republika­
nów, chciałem objańnić przyjaciół moich 
i wyborców i przestrzedz ich, żeby nie 
uwielbiali bezwzględnie człowieka, który 
o mało co R -eczypospoltoj nie w ydał w 
ręce je j wrogów, i żeDy r u się me od­
dawali meogran czenie. Żałowałem tych, 
którzy nie pojmowali pobudek mojego 
działania Byłem bulanżystą, nie jestem 
już nim. pozosłanę jednak zawsze repu

blikaninem i demokratą. Jak ciężko b ę­
dzie odDowiadat Boulanger przed histo- 
r ją ! Mial wszystko za soną, nie umiał 
tylko zostać uborrim i 3kromnym, a przez

strzegacza. Przeciętny bywalec na koncer­
tach patrzy jedynie na stojące na pierwszym 
planie osoby, które solowemi występami, 
bez y oględu nieraz na jakość produkcję,

to niezwyoiężonym. D ał się przekup'ć I wysuwają się naprzód i zajmują dominują 
rojalistom. Brał pieniądze ze wszystkich1 ce stanowisko, chociażby na nie nie zasłu-
stron. Przed każdem stronnictwem uka­
zywał inne oblicze, każde oszukiwał. On 
□ie był dwuznaczny, ale trój- i czworo- 
znaczny. Stał nie uosobieniem oszustw? i 
podłości. A  ja, wiedząc te wszystkie 
rzeczy, mi Dem ścierpieó, żeby tylu dziel­
nych ludzi, którzy w niego wierzyło, ży­
ło dalej w niebezpiecznych złudzeniach P 
Przestrzegłem ich w sposób gwałtowny, 
uderzeniem, tak jak się budzi człowieka 
pogrążonego w śnie głębokim. W e lu  Do­
rzuciło już tego człowieka, który ich łu­
dził. Inni pójdą za nim ; wszyscy jednak 
przekonają się ostatecznie, że ten, w któ­
rym pokładano tyle demokratycznych 
nadziei, dzisiaj ze swojeno pozowaniem 
na pretendenta, będzie tylko przeszkodą 
do ostatecznego trjumfu stronnictwa de­
mokratycznego

Z  różnych ?tron.

—  Do berlińskiej Fólifache (Jortesp 
donoszą z Rzymu, że kardynał Mermillod 
ustąpi ze stolicy biskupiej w djecezji 
Lozanna-Genewa i zamieszka stale w 
Rzymie.

—  Z końcom ubiegłej sesi’ zabiadało 
w Sejmie pruskim 420 członków, a mię­
dzy tymi b y ło : konserwatystów 118, 
wolno-konserwatystów 08, narodowo-libe 
ralnych 85, wolnomyślnyeh 28, katolików 
niemieckich i hanowerczyków (centrum) 
99, Polaków 15, dzikich 13 W akowało 
7 mandatów. Od czasu zamknięcia S ej­
mu odbył się cały szereg wyborów uzu­
pełniających. Obecnie jest posłów 428, 
a z tych konserwatystów 116, centrum 
98, narodowo-liberaln^cb 85, wolno-kon- 
serwatywnych 66, wolnomyślnyeh 28, Po 
laków 15, dzikich 13. 
datów.

—  W  drugim okręgu wyborczym mia­
sta Berliua, zdawali delegaci robotników, 
którzy brali udział w obradach konyresu 
w Raili, sprawę z swych czynności. W szy­
scy mówcy ujmowali się za opozycjoni­
stą Wernerom.

— Kolnische Ztg. donosi z Petersbur­
ga : ,W  kierujących sferach obawiają się 
powstatóa w Armenji. Stanowisko Porty 
jest stanowczo drażniące*. Możeby le­
piej było zamiast wyrazu o b a w i a j ą  się , 
użyć drugiego lepiej oddającego myśl : 
s p o d z i e w a j ą  s i ęP

—  Liczni cudzoziemcy, którzy bawią 
w Argentynji, utworzyli oddzielne stron­
nictwo polityczne p. t. Centro PoUtico 
Estranjero, które -wywiera nie mały wpływ 
na sprawy krajowe. W ciągu dwóch ty­
godni zapisało się do partji 8000 upra-

żyły. N-wet dość wyrobione muzykalnie o- 
sobistośoi nie są w stanie odróżnić tła od 
postaoi, na widownię wysuniętych ; tymcza 
sem w rzeczy samej od pogłębienia tła, od 
narysowania ogólnej podstawy koncertn, czy 
innego muzycnnego przedstawienia, zależy 
powudzenie. Publiczność nie zdaje sobie 
sprawy, le potrzeba przygotowawczej ro 
boty włożyć w całość wieczoru, jeżeli ten 
ma być rzecrywiście artystycznym i godnym 
miana koncertn. Składa się na to wiele 
czynników. Najpierw f «no obmyślenie 
programu, umiejętne ustosunkowani.) części, 
wybór utworów i ich wykonanie, to wszy­
stko nie da się zrobić łatwo. Nastrpnłe, 
gra tutaj rolę wybitną: udział ciał zbioro­
wych. Wiadomą jest rzeczą, iż koncerty 
złożone wyłącznie z numerów solowych, nn- 
żą publiczność i w znaczeniu poważnem 
wieczoru, chybiają celu.

Jak orkiestra, tak i chóry mawierają w 
sobie główną esencję poważnego repertuaru 
muzycznego. Wykształcony artystycznie u- 
mysł znajduje wysokie zadowolenie w zbio­
rowych produkcaoh; zresztą sami twórcy 
wkbdają niemały zasób talentu i inwencji 
w dobre odmodelowanie wszystkich piękno­
ści, jakie znaleźć można w kombinacjach 
harmonioznyuh, rozlewających się w jakiejś 
uwerturze lub wokalnych przejściach chóru. 
Trzeba inieó organizację barda" muzykalną, 
aby dobrze sformułować taka akcję zoioro- 
wych sił podczas koncertu; dać im pole do 
popisn w miarę, nie znużyć słuchacza, 
owszem pomódz mu de wydobycia z całego 
programu, jak największej ilości artysty- 
oznej rozkoszy. Z drugiej strony pamiętać 
należy o władzy, jaką posiada artysta, wy­
stępujący solo. Jest on pinem położenia, 

W akuje 5 man-1 najliczniejsze oklaski ściąga na sie­
bie główną uwagę publiczności —  lecz w

szego grodu. Nie tu miejsce, ani pora na 
odpowiedź, jak dopełniono zadania, —  dość. 
że od chwili zaviązum Towarzystwa, tro­
chę dźwięczniej odzywała się melodja w sta

o akim dawniej nikt nawet nie marzył, 
W  przyszłą środę, na pierwszym w bieżą 
cym sezonie wieczorze, dyrektor Esrabaca 
powita członków Towarzystwa koncertem,

rych murach Krakusowej stolicy. Nie ulega I który niezawodnie ds. niezbity dowód, c ’ 
jed n a k  wątpliwości- że w miarę kształcenia I usilna i sumienna praca jest w możności

gruncie rzeczy oświetlenie kładzie nań ta 
kie artystyczne plamy, które pozwalają mu 
zaprezentować wszystkie zalety talentu. Jak 
obraz na Wystawie sztuk pięknych, tal 
śpiewak, skrzypek, czy fortepianista — 
musi mieć odpowiednie miejsce na estradzie, 
gdzieby się efektownie wydał.

Jeżeli zwłaszcza wyjątkowych talentów 
nie ma na z ,wołanie, jeżeli trzeba średniej 
miary sił używać do zorganizowani!, kon­
certu —  wówczas całe powodzeniu, jedyny 
sukces skupia się na zgrabnie i ze smakiem 
nłożonym programie. J»k reżyser trupy 
meiningeńskiej, potrafi niewielkiemi stosun­
kowo ta antami aktorskiemr pokierować w 
ten sposób, że wykonywa z Kolosainem po­
wodzeniem arcydzieła literatury dramaty­
cznej, tak kierownik -ildego k incertu, 
„koro umie obchodzić się » materjąłem we-

wnionychdo głosow .nia oby wafel' w sa -.dłn* d‘*  PlaauJ r ° h  msj'
* . .  — Z    - mniDitw nułrvnoliJ nan.rwam x łoHm  _ r r n b o .

mej stolicy Rzeczypospolitej. Co do na 
rodowości byli to W łosi, Francuzi. Niem­
cy, Szweda i t. d. Na waluem zgroma­
dzeniu uchwalono, że we wszystkich 
sprawach publicznych wszystkie repre­
zentowane w związku narodowości mają 
postępować solidarnie. £  iżdy obowiązuje 
się do agitowania wśród swyoh rodaków, 
aby wzięli jak najliczniejszy udział w 
wyborach. Związek dzieli się na sekcje 
według narodowości.

Z życia artystów k ra k ow sM .
(SZKICE I WRAŻENIA).

IV.

Wiktor Barabasz.
Są indywidualności muzyczne teg rodzą- 

ju, że ryBy ich ukrywają się w pe-nem 
półcieniu dla osa powierzchownego spo­

inujący nakreślić program i ładnie go za- 
produkować

Znamy wszyscy wieczory muzyczne w 
Krakowie... Znamy usposobienie względem 
ii h publiczności, znamy także liczbę mo­
gących tu brać udział artystów. .r. Dziwnie 
niepodatny grunt krakowski z niesłychanym 
wysiłkiem kultywuje ziarno muzyczne, w 
jego łono rzucone. Jeżli fakt ten stwierdza 
nę często dzisiaj, cóż dopiero było dawniej, 
gdy Kraków nie miał ani Towarzystwa mu 
ryezuego, ani Konserwatorium, Istna pusty­
nia zaludniała się czasami karawaną wę 
drownycL artystów, którzy w przelocie do 
innych miast i okolic dawali jedno pi sed 
stawienie, aby czemprędzej wynieść się za 
dziesiątą granioę. .

Dobra wola poczciwych i szoferze sztu 
Kę polską miłujących ludzi, zdziałała tyle, 
że Bię w kolei lat utworzyła tu oaza, na 
której spocząć mogła osamotniona i cierpią 
ca Muza. Tą oazą było krakowskie Towa­
rzystwo muzyczne Powołane do życia, mi" 
ło ono odegrać rolę budziciela zmysłu ar­
tystycznego w ospałych mieszkańcach na­

się ogółu, rosły wymagania i rozszerzał się 
zakres działania dyrekcji. Aby sprostać o 
bowiązkom niełatwym i wytrwać w trudnych 
warunkach miejsoowych, Towarzystwo szu 
kać musiało kierownika, któryby umiał po­
godzić sprzeczności i potrafił zażegnać nie 
porozumienia, Wahano s.ę długo w wybo­
rze Wreszcie p*« ca, energja, sumienność, 
skromność i zdolność powołały n* dyrekto 
ra Towarzystwa muzycznego Wiktora Ba­
rabasza. W e wrześnu 1887 r. kierown 
ctwo tej instytucji objął artysta, którego 
sylwetkę w krótkich rysach kreślimy.

Wiktor Barabas urodził się 1856 roau 
w Bochni. Po ukończenia nauk w Krako 
wie, jako młody a zapalony do sztuki mi - 
łośnik muzyki, jedzie do Wiednia. Tutaj 
wstępuje do konserwatorium i przebywa w 
n. .m trzj lata, kcztałcąo się oprócr tego 
prywatnie. Już wówczas objawił się w ar­
tyście pociąg do zbiorowych i instrumenta- 
o/jnych utworów: z najwyższą przyjemno­
ścią stndjuje dzieła wokalne, przeznaczone 
dla chórów, albo pogrąża się w rozwiązy­
wanie zawiłych zagadnień ork. istralnyoh. 
Można było z góry przewidzieć, jakiej ga­
łęzi muzyki poświęci się Wiktor Barabasz 

przyszłości.
Po powrocie do Krakowa, artysta udziela 

ltacyj i.* fortepianie O gran1 -.zonę jednak 
pole działalności czyste pod jogicznej nie 
wyst.i-za mu; wrodzona energja i żądza 
pracy przerzucają go w inną sferę, gdzie 
więcej miejsca do lotu. Wiktor Barabasz 
tworzy chór akademicki i zaczyna nad nim 
pracować z calem poświęceniem. Patrzyli­
śmy przez lat trzy na ustawiczne trudy 
dyrektora; widzieliśmy, ile miał cierpliwo­
ści i wyrozumienia dii, młodzieży, która 
chętnie zerwała się z początku do czynn, 
ale później w zapale słabła ; trzeba było 
zagrzać oziębłych i pobudzić apatycznych. 
Wiktor Barabas- wytrwał na stanowisku, 
przezwyciężył przeszkody i zyskał wdzię­
czność akademików naszych za to że nie 
pozwolił chórowi rozbić się i zginąć. Owszem, 
chór akademicki zyskał sympatię ogółn i 
zdobył uznanie szerszej publiczności już to 
swojemi występam. na koncertach w Kra 
kowie, już to podczas wycieczki primd dwo­
ma laty do m.ejsc kąpielowych.

Również zbawienną byłt praca BaraLa - 
sza w Towarzystwie mnzycznem. Rozprc 
szone siły zdołał nowy dyrektor skupić i 
ożywić. Z* jego inicjatywą powstał w To- 
warzystwte chór mifcozanj. Pod kierunkiem 
dy lektora wykonano w ciągu lat kilku: 
Widma Moniuszki, Samsona Haendla, Re 
ąieti. Mozarta i Cherubini’ego, Chrystusa 
MendelBohna, Rllen  B ra ch a  i wiele innych 
utworów.

W  miarę jak przybywało instytucji sił 
żywotnych, potężniał jej oigauizm. Dyre 
tor utworzył orkiestrę amatorską i —  o dzi­
wo I wśród mieszkańców Krakowa znalazł 
się zastęp woale uzdolnionych dyletantów, 
którzy dziBiaj, wy musztrowani przet swegc 
kierownil a, stanowią jednolitą a poważną 
całość. Dodać musimy, że orkiestry amator­
skiej nigdy dotąd Krakó„ nie posiadał.

Powiedzieliśmy na wstępie, że powodze­
nie koncertów zależy od owej sprężyny, 
która w ruch wprowadza machinę. Otól 
dyrektor Barabasz, jako organ [zator wie 
czorów muzycznych, okazał rzr Ikie zdol­
ności: nmiał odsłaniać miejscowe talenty i 
te na estn de wprowadzać, ul., ał stuintere 
sować len>wą publiczność krakowską, umiał 
wreszcie ściągnąć do nas artystów polskich 
tej miary, co Barcewicz, Paderewski, Micha­
łowski. Szlezygierówna, D o m a n ie w s k i^  itd. 
Towarzystwo muzyczne pod randam 1 
rabrsza pod ksżaym wzgłed0111 spotężniało 
i dzisiaj, na nowej własnej siedzibie, którą 
dyrektor z godną pochz ałv wytrwałością 
wynalazł, będzie mógł'/ dojść do poziomu,

dokonać.
Adam Dobrowolski

Z „Fragmentów".
Ty nie giń marnie, gdy w Berce cię rani 

Zabójczy grot;
Ty nie uciekaj do cichej przystani 

Gdy ryknie grzmot.

Niech się uczucia po uczuciach kruszą!
~W kraj myśli idź —

Z amarłen. sercem, ale z żywą duszą 
Wszak można żyć.

Nieoli aa bałwany piętrzą się bałwany!
Niech pęki łódź!

Na jednej desce łodzi zdruzgotanej 
Toń można pruć.

Dumny : i ycięzca w walce z sercem swojetn, 
M7yższy nad gmin 

Dzielnie z losami prowadzonym bojem:
Sięg po ezyn.

Ra^ powalony, ty się nie poddawaj :
Jak ranny lew,

Tem poti Mniejszy, tern dumniejszy stawaj 
Wszystkiemu wbreu !. . .  t

Kazimierz Tetmajer.

Krówka zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE

* P. Władysław C ca jhórsk artysta mi.■ 
larz, otrzymał od monachijskiej akademji 
Sztuk Pięknych tytuł profesora.

* P. St. Cichocki zamianowany został 
catonkiem muzeum etnograf! znego w Lip­
sku.

KURIER LWOWSKI.

* Komisja przemysłowa zbierze się dziś 
o godwiiiie 12 w południe, celem gremjal 
nego przedstawienia się księciu marszsł 
kowi

* Recepcja u pp. Namiestnikostwa od­
będzie się we wiórek,

* Następcą p- Okława Pietruskiego w 
Wydziale krajowym, m. zostać dr. Gustaw 
Romer. Przyjaciele p. Pietruskiego mają 
wybić na cześć jego medal pcmiątkowy w 
uznaniu 30 -letniej służby krajowej.

* Rada m. Lwowa uchwaliła onegdaj na 
wniosek dra Byka .poczynić starania, aby 
projekt p. Abrahamowicza obciążenie miasta 
dalszemi opłatami konsnmcyjnemi ns rzecz 
kraju, nie przytzedł do skutku. , ■

Nadto uchwalono utworzyć we Lwowie 
zakład dla nieuleczalnych. Rokowania z 
Wydziałem Krajowym wykazały, że o sub­
wencji dla takiego zakładu dopiero później 
będzie moim. myśleć. Na razie gmii a ma 
jąc już legaty znp.cznieisze (Brzozowskiego,
Krzeczunowicza i KuDasiewi cza), tudzież 
nadzieję uzyskania zapisu  od obywatela 
Bilińskiego z Wołyui»» musi sama przystą­
pić do dzieła i w tym celu uchwalono na 
Gródeckiem zakupić od p. Nadwodzkiego 
grunt bardzo stosowny za 5700 złr.

Towarzystwu politechnicznemu uchwal di o 
5U0 złr- na publikację planów nowo ,zbu 
dowanyuh lub budować się mających miej 
skich gmachów publicznych, a „Czytelni 
akzc “ zlr. 200 tytułem subwencji.

Katedrę -kolejnictwa przy tutejszej 
szkole politechnicznej otrzymał, jak wia 
domo, bar. Rom- u Gostkowski.

R e k t o r a t  szkoły politechnicznej, uznając 
d o n i o s ł o  !ó tej katedry, wystosował do oby- 
iwóoh dyrekcyj kolei, będących we Lwo

HHa

KHGNIKA TYGODNIOWA.
Dzisiejsza kronika będzie może krótszą 

niż je j poprzedniczki, rozporządzam bo­
wiem mikroskopijną zaledwie ilością cza­
su. Znajomi moi, wyjechawszy na k lka 
dni z Krakowa, poleci1 mi zająć się u- 
strojeniem na Dzień Zaduszny grobów i 
mogił ich przodków i potomków, spoczy­
wających na krakowskim cmentarzu. Sku­
puję więc ognie bengalskie, różnokoloro­
we lampy, wieńce sprowadzane z W ie­
dnia, świeczki, girlandy, postumenty i 
doniczki, druituję napisy na wstęgach, 
zamawiam tapety, —  słowem pracuję od 
rana do nocy, aby wy wiązać się z przy­
jętego obowiązku —  i w  tem leży m ła­
źnie przyczyna możliwej krótkości mojej 
kroniki.

Potrąciwszy o Dzień Zaduszny, prze­
praszam ba ’dzo, ale muszę wypowiedzieć 
li i lka słów prawdy.

Dziwna rzecz na co schodzą nasze po­
czciwe zwyczaje pod wpływem niemczy­
m y. Jedno z najszlachetniejszych uczuć, 
jakiem jeet oddanie czci drog m zmarłym, 
stało się istną komedją, polem wstrętne­
go pop'su. Możesz sobie, kochany niebo­
szczyku, oały rok spoczywać spokojnie, 
pewny, że nic zamąci twej ciszy łkaniem 
■ serdecznem westchnij n:em „pozostała 
w nieutulonym żalu małżonka®, ale za to 
w pierwszych dwóch dniach listopada 
spodziewaj ię jej wizyty w czarnej su­
kni, z pękiem papierowych girland, z 
dziecięciu wieńcami opatrsonem y odpo-

Wij dnie nap:sy, z przezroczem z począ­
tkowych liter rwego imienia i nazwiska 
i z niezliczoną ilością kagańców, świeczek 
i lamp kolcow ych  z bihułkk Magnifika 
twoja przypomniała cię sobie w dzień 
urzędowy, a wiedząc, że tysiące ludzi 
cmentarz zalegać będzie, nie omieszkała 
skorzystać ze sposobności pochwalenia 
się swą czułością i przechowaną jak skaib 
drogi, wiarą małżeńską. Nie przeszkadza 
to, że w przygotowaniach do uczczenia 
i amięoi drogiego małżonka bierze u dziad 
kandydat na twojego następcę, bo stało 
się to już zwyczajem, iż wszystkie ga­
chy wdów i mężatek, towarzyszą *m w 
tej smutnej pielgrzymce do grobów uko­
chanych. W  podebryż sposób opłakują 
w Dzień Zaduszny wszyscy inni Krako­
wianie zmarłych swoich b'izkich kre- 
wnyoh, a w braku Mizkieh wynajdują 

cbit ciotki, wu;ów, stryjenki a nawet 
(o  święta obłudo!) teściowe, aby wyzy­
skać ich pamięć, gwoli ambicji i chęci 
pokazania się. Ł za w 0ku, to rzadkość 
wśród tego na obstalunek bolejącego tłu­
mu, a przecież to jedyna pono oznaka 
prawdziwego żalu i b»leści,

Dawniej nietylko w Z duszki odwie­
dzano cmentarze, a w dniu przeznaczo­
nym dla oddania pamięci zmarłym, kła­
dzione na gfób pokrywający drogie szozą 
tki, wionięć z ""eśmiertelmkow i zapala­
no kaganek, jako symbol ni (śmiertelnego 
ducha, a łza, o której powyżej była m o­
wa, zastępowała wszystk o świecidełka, 
fabryczne wieńce 8 /roM ulzane z W ie ­
dnia > całą illuminację. Dzisiaj, w postę 
pie próżności dojdziemy niezadługo, iż

holujące dzieci ustawią na grobie pianino 
i grać będą na przemian po kolei po­
grzebowego marsza Szopena luh Beetbu 
wena, a niemuzykalna wdowa bodzie wy­
dobywała z arystonu tęskne ai« lhdje, 
illustrujące ’ oj rozpacz i smute Nastą­
pią potem obrazy z żywych osób, a zma 
czane batystowe chustki od nosa, zawie­
szone na gałęziach drzew, będą świad- 
czyły o ilości łez w ciągu roku wyla­
nych. Nie od rzeczy byłoDy przywrócić 
urzędy płaczek i rozdawać przy grobie 
krótkie życiorysy wierszem, tak opłakiwa­
nych jak i opłakujących. Kosz z szam­
panem lub starym węgrzynem trzymany 
w pogotowiu, pozwalając wypić kieliszek 
dobrego wina za zdrowie zmarłych, przy­
pomniałby stypę pogrzebową, a biszko- 
pciki do zagryzienia symbolizowałyby 
kruchość życia ludzkiego. Zapewne ia- 
zadługo do tego dojdzie, bo jak się bs 
wić, to już całą duszą.

Pom: jając pychę i obłudę ludzką, któ­
re cmentarz wybrały za ar°nę swoich po­
pisów, trudno nie żałować tylu zmarno­
wanych pieniędzy, złożonych im na ofiarę. 
Nie idzie tu o świeczici, kagańcu i zwy­
kłe wieńce na miejscu wyrabiane, ale 
jak wielkie sumy wychodzą za granicę 
kraju, do obczyzny, za sztuczne wibńce, 
krzyże, girlandy, transparenty! Bez prze­
sady liozyó można, iż oo najmniej paię 
tysięcy wieńców sprowadzonych, zgnije 
za dni kilka na cmentarzu krakowasiui. 
Ponieważ każdy z nich kosztuje około 
3 złr. ile więc grosza pójdzie na marne 
w Krakowie a cóż dopiero w całi j Ga­
licji P Ozy nie lepiej zrobiłabyś czuła pa­

ni, co całą dwukonkę masz zarzucić wień- 
, cami, spiesząc na cmentarz, gdybyś temi 
pieniędzmi otarła łzy sierocie, ui» na in­
ny szlachetny cel je złożyła P U nas na 
wszystko brak pieniędzy. Koła żadnej 
maszyny filantropijnej czy spó ocznej, a 
choćby towarzyskiej, nie obracają gję 
żwawo z powodu biaku fmfliuszów, ale 
gdy idzie o jakikoiwiekbądż popis, choć­
by popis boleści, zawsze nam ua niego 
wystarczy.

Niewesołe „Z a d u s z k i"  w trm roku mioó 
mogą tylko radcy u ięjsoy wybrani z K o ­
ła drugiego, oddz*nłU drugiego — jeżeli 
wystrzeli piekielna nnchma pomysłu dra' 
Proppera. Co do aaie raduję się na sa 
mą myśl, że możemy mieć nowe wybo- | 
ry. „T o ci parne będzie heca!* mówił 
wczoraj do mnie jeden z aranżerów wy­
borczych i radośnie zacierał ręce. R ó­
wnież zadowolony jest i pan Juda Wahl 

.m ach er, gdyż „ofiarnobzez obiwatelut* 
(znowu się ukaże \s caiej pełni.

Nie na „pełni", ale na „nowiu" zaczy­
na stawać łączność chaty z dworem. 
Wszyscy posłowie włościanie weszli w 
skład lewicy, dająo tem dowód, jak prak 
tycznie rozciągają "pieicę nad ludem pa­
nowie konserwatyści, jeżeli kto. to chłop 
z natury rzeczy jest konserwatywny, ale 
cóż kiedy do mego pewne dzienniki i pe 
wni działacze przemawiają . . . p o  fran- 
cuzku, jak się trafnie wyiaził jeden r tych 
panów, oo piszą na froncie K u r jera Pol- 
ikieqo.

A dostało się też biednemu Kurierowi 
porządnie, za jakieś parę riedokładnie 
podanych wiadomości wr kronice miejseo-

Byłbym płakał nad nim, gdyby mi 
*ez stało. A le wylałem je  już poprzednio 
n&d Czusem.

Szanowny ten organ, 43 lat licząoy, 
miał już dosyć czasu do labycia rutyny 
dziennikarskiej, a tem samom do ustrze­
żenia się od rażących pomyłek. Tymczasem 
niedawno, czego trudno zrozumieć, do­
niósł w telegramach, iż „kardynał został 
aresztowany", a „kapitan Fracassa prze­
mawiał*. Otóż zosta? rzeczywiście are ■ 
sztowany, ale nie kard/nał lecz poseł 
Cardinali, a co do kapitana Fracassy, to 
ten mowy mieó nie mógł, dla tej pro­
stej przyczyny, że „Kapitan Fiacassa* 
nie jest osobą, ale dziennikiem. Łatwiej 
już zrozumieć dlaczego Czas napisał przed 
tygodniem nekrolog Mermeixowi, —  ma 
on bowiem szczególne zam łowanio do 
nekrologów, a w 1 aku z m a r z li ,  obda­
rza niemi żywych, a więc i Mermeixa 
Ale znowu trudno zrozumieć dlaczego 
słynny mąż stanu angielski nazywa sî  
we wczoraj szyn Nrze Ckosu.Glaudstone". 
Zaiste nikt podobno nie przypuści, abym 
podnosząc te pomyłki, używał ' środków 
konkurencyjnych, — przeciwnie, przeko­
nany o potrzebie pisma, któreby się nie 
zapuszczało w sprawy bruKOwe, dawało 
zas spierzne i dokładne informacje poli 
tyczne, ostrzegam redakcją Czasu przed 
krótkowzrocznością i zanikiem pamięci, 
którb to braki fizyczne nietylko nie od­
dają publiczności usługi, lecz mogo ją 
często wprawiać w zabawne pomyłki.

K. Bartoszewicz.



Nr. i9b. KUKJUH dnia 36 pasazforaika 1890 r.

wie, zaproszenie, by urzędnicy kolei żeia- śpiewaczka nie powróciła na powrót na ło 
znycb, którzy pralni) się kształció w obra- no religji żydowskiej, jak o tein mylnie do 
nyro zawodzie, uczęszczali na wykłady ko niosły n ektóre dzienniki. Nadto artystka 
lejnictwa, * dziekanat jakładn w podobnej zaprzecza, jakobj ufundowała w Craig y Nos 
myśli uwiadomił o nowej katedrze Towa- synagogę, 
rzystwo politechniczne.

Wykłady kolejnictwa rozpoczynają sie ; „
w poniedziałek d. 27 b. m. w sali parte j 
rowej nr. 3 o godn. 5 z wieczora.

* P. Stanisław Dzbański, inżynier, zbu­
dował automatyczny zwrotnicę dla polnych 
kolejek, specjalnie dla kopalni tortu

miejscowa.
wiadomości kościelne 

KURIER PROWINCJONALNY.
* Cesarz *a twierdz.l wybór Franciszka * Dziś dnia 26 j aździernika obchodzi

Jędrzejowicza na prezesa, zaś ks. Jana Ha Kościół katolicki uroczystość św. Ewarysta, 
wryszkiewicza na zastępcę prezesa w Ra papieża i męczennika. Wstąpił na stolice 
dzie powiatowej rawskiej. i Piotrowa po św. Klemensie. Po dziesięciu

* Czerniowiecki uagistrat ogłasza, iż li utach zarządu powszechnym Kościołem o 
sta przysięgłych na rok 1891 została juz debrał koronę męczeńską, roku 109, za 
nłożoną • j*18* do prze,rzemu w biurze pre- prześladowania Trojana.
zydjaluem — T owarzystwo ku wspierani. -----------------
ubogich uczniów szkół w Czerniowcacb, Kalendarz. Dziś: św. Ewarybta, papie
uohwaliło za 400 złr kupie ciepłej odz.eLj ża i m ęczennika ; jutro śś. Sabiny, mę 
i do s 19 listopada rozdać ;ą potrzeDującym ezenniczki i Iwona.
dzieciom. —  Zmarł w Czerniowcach Igna- j Kalendarz historyczny. 26 października 
cy Rohmer ojciec miejskiego fizyka, dłu- 1706 roku i Polaoy staczają pod Kaliszem 
goletni członek Rady miejskiej, człowiek bitwę ze Szwedami.
powszechnie szanowany — Na dotkniętych , ---------------- L
powodzią w Pradze przyniosło przedstawię • ■
nie amatorskie w Czerniowcach 260 ztr. j Podziękowanie. Za tak gościnne i ser-

* Mielska straż ochotnicza zawiąz.ła się deczne przyjęcie, jakiego duznali wszyscy 
w Harbuzowie, po w. złoozowskiego i na uczestnicy pielgrzymki do miejsca św. J j-  
zgromadzeniu 11 b. m. wybrała przewodni- na Kantegu w 500 letni; rocznicę Jego u- 
czącyru ks Piotra Bohaczewsklego miejsco- rodzenia, Komitet urządzający tęż piel 
wego proboszcza Oby to było przykładem grzymke składa ninieiszem w imieniu, tych- 
dla innych gmin. f że uczestników, najserdeczniejsze pod \eko-

* W Cieszanowie rozpisano ua di.n* 18 wanie, a mianowicie: prześwietnej Radzie 
listopada wybór uzupełniający jednego człon-j miejskiej i jej przewodniczącemu Wrau p. 
ka Rady powiatowej z grupy większych Bierowi, Przewielebnemu ks. Wirmuzowi, 
posiadłości. [ proboszczowi miejscowemu, "W ieleb emu koc

f  W Zbarażu zmarł Władysław Macięcz- centowi OO Reformatów, Wmu p mece 
aiewicz, oficer wojsk antrjaekich, który, nasowi Chrzanowskiemu, Wmu doktorowi 
zrezygnowawszy ze stopi ia w arm,i wzitł Długołęckiemu, Wmu sędziemu Fiałkiewi 
udział w walce o niepodległ śd w i 1963 ozowi, Wmu p. aptekarzowi. Sokalskiemu, 
Zaimował urząd w Towarzystwie Zaliczko ; oraz wszystkim mieszkańcom Keat, w prze • 
wem zbarazkiem od lat 20 , gdzie zyskał konaniu, że taż pielgrzymka tak dla mie- 
sobie powszechny szacunek i uznanie. Nad 1 szkańeów Krakowa, jt-k i Kent Diezapo 
grobem jego odśpiiwano: „Z dymem po-jm nrna pozostanie.
żarów*; był to jeden z tych, który na ta- j Kraków dnia 25 października 1890.
kie pożegnanie zasłużył s Ks. Józef Pelczar, przewodniczący, kg dr.

KURIER POCZTOWY Jui,an Bukuw ~k: proboszcz kościoła św .!
_ „  . . . . . .  ? Anny, dr. Stanisław Smolka, prof. dr. L. !
* Z dniem 1 h&opada b r j Oyftowicz, prof. L. ty dyg. r

życie,c k. urząd poczt, wy w Snł^ a<£  j Żałobne nab0Ż6,.»lW0. Jutro w ponie ? 
(powiat Myś en.ee) ze zwykł' .fi k aret t żdłiern|k d awionił bę
czynuośa. , bedz.e połączony „ c. | ^  ^  J  t  ^  ^  £  p. P> i
dem pocztowym w Izdebmku zap-mocą ^  Pa]kenb Zaleskie..o, w kościele 
dziennie jednorazowej poczty pieszej Ukręi Kamicy, óv o godzinie 9 ej rano.
doręczeń tego nowego urzędu uoczto we go, ^  naszem mieście znany artysta 1
stanowić będą miejscowości: Harbutowice,? ^  Tadeusz Rybkowski, w prz.j źu_ie 1
Psleza, Rudnik i Sułkowice. j .  *  ;hoa, iej Galipjł do WibHniW.

mianowania. P Wincenty Wodzinuwski laureat kra-'
* Prezes ministrów, jako kierownik miiiidtcrjum j kowskiej Akadem), sztuk pięKnycb wyjn- 

spraw wewnętrznych zamianował sekretarzy ua- cbaj po dłuższym pobycie w naszem
miestnictwa: Juljusza Szumlań3kiego, Gustawa iefSci ,lo Monacbjum na dalsze studja. 1
Mauthnera i Henryka Linka, starostami; następnie* * , m  j  • i i -d i z w
zaś komisarzy powiatowych: Humaymowi-1 olUD* W iN_osci0l0 sw, iiuprociitft w W 1 0 -
cza, Władysława Machniewicza l Ferdynanda i -jd iłfi' < 'błogosławiony został wczoraj zwią j 
wlikowskiego, sekretarznmi Namiestnictwa w Ga-|Zek małżeński międzg p. Augustem R a -i 
1*CJ'- ezyńskim, bankierem i obywatelem m. Kra

KURIER W ARSZAWSKI I kowe a par.ną Celestyną Bardzką, córką [
* W okolicach Włoch. Tworek, Prnsz-: ś. p. Artura i Einilji z Leszczyńskich.  ̂

kowa, wedle relacji osób, świeżo ztamtjii Wydział lekarski Wszechnicy krakow-$ 
przybyłyeb, 8p»dł onegdaj śnieg, który po  ̂skiej zamianował drów M. Cerchę i Stani-- 
brył ziemię warstwą na ówiierd stopy gru sława Karpińskiego asystentami na dalszo 
bą. Równocześnie temperatura tamte obili dwa latu, pierwszego p u y  klinice położ i 
żyła się do 5 stopni ponizei zera. f czo ginekologicznej, drugiego jaś przy ka- j

* Świat literacL. i wydawniczy w War tedrze anatomji opisowej". 5
szawie obchodzid będzie półwiekowy jubi- Muzyka krakOWSka Pięknu ta a tak 
leusz kalendarza Józefa Ungra j pożyteczna instytucja weszła, w nowe sta-

* W  pewnym domu obywatela z przed-1 djum rozwoju i jest wszelka nadzieja iż 
miescia Pt agi, urod/ibs się w tych dr i ach ! wkrótce otanie na wyżynie lwowskiej „Hai 
czternasta z rzędu córka. Wszystkie do ' monji“ . Reskryptem bowiem Namiestnictwa 
skonale się chowają. zatwierdzono statut Towarzystwa Przyjaciół

KURJER PARYSKI. i muzyką krakowskiej, r ocą kto ego człon
kiom Towarzystwa, a tein samem opieku- 1 

Kamil Desmonlins urodził się w 1760 r. • Beul j dobrodziejem muzyki może zostad I 
w Guise, prawo studjowa w liceum Lu-? kałd ktj ns rłp„z nD,U!tyki« , ł 0ży kwore 
(Uika Wielkiego w Paryżu. Poświęcił sio j p ^  2 Q  c t  j e u n o r a z o w o  lub w ratach mie- i  
dziennikarstwt gdzie: dmujk! ciętoś-i i świe- j gię ch 0 l0 ct. Za to każdy członek 
tuości pióra wybił się wkrótce na wierzch i ma prawo b tn wstępil na WBzy8kiu 
i pierwszorzędną mię,lz> francuzk.m. dzień koncerty ; ?roduko(e Muzyki, rótvnież ko 
nikarsimi ougrj wał rolę. Iueałami jego by | tad mołe na Wulnych Zgromadzeniach 
ły ideały starożytnego swi.U, n wolucja je- j T  warzystwa z praw. debaty kontroli i o 
go marzeniem. Gdy rewolucja *y l chłu,:  ̂ iekj A tę inŁfytucja e!.ysto obywitelską. 
rzuci się w wir z zamkniętymi oczymr, wł A Łe in8tytUl;ja tak^ t. j. orki‘estra oby- 
“ Btteh mając tylko dwa słowa: śmierd i zni watrlbka je8t j potrzebną i użyteczną a w 
szczenię w dłoniach sztylety. Uniósł in , gzczegńlności dla Krakowa niezbędna roa- 

świadomośd tego, cc robi, a krwawy gię nad n.c p^zebujbmy. Za-
i przeklinany, straszny demon Jesirukcji,. zne tylko Q Okolioznośd, łże orkie-
8*oał pros o z pola walki pieścic swą dzi- obtarł. 
wuie piękną, miodą i bogatą żonę, Luoyllę

3
tego stopnia wydwiczyd, iż obeonie Jmiało ta do Towai aystwa ubezpieczeń, bo o niem 
może się publicznie popisywad pierwszy!tu tylko byd może mowa, zależy od sto- 
taki popis pnbliczny będzie miał miejsce! sunków sąsiedz . ich lub familijnych wreszcie 
w połowic listopada. j od przymiotów czysto osobistyoh lub towa

Główną zasługą obecnego zarządu pod • rzy°kicb, — nie wchodzą tu w grę j isady 
przewodnictwem p. br, Sobiesława Miero-; i przekonania polityczne. Rzeczywisty bo 
Bzowskiego, jest sprowadzenie nowych instru - 1 bater oZtuki, radykał Radwan, ubiega się 
mentów za kwotę 1500 złr j na którą t o o  stanowisko czy synekurę, tak jak każdy 
kwotę udzielili wspaniałomyślnie swego po j inny, bod przecie na zdobytej posadzie nie 
ręczenie członkowie zarządu: pp. dr. Jordan,: może znaleźd poia do w prowadź ar" a w ży 
Staszczyk ozafradski i Wójcikiewicz. ( cie swoich przekonań. Wszystko, co tylko 

Koszta utrzymywani i Muzyki, lokalu, ho- głosi o swoich zasadach, jest w tym wy 
norarja i mne wydat :i pokrywano dotąd o ile padku pustyń, frazesem W ogóle nie ma 
możności z ofiarności pojedyńczych osobi 1 tu zupełnie terenu do walki stronnictw, któ- 
stości, —  obecnie zaś przechodzi Muzyka, ra wychodzi na jaw dopierc pi"*y wyborze 
na własnuśd Towarzystwa przyjaciół muzy posła, członków Rady powiatowe, burm. 
ki krakowskiej a tern samem na własność strzów, Rady miejskiej, a choćby. .  . pre 
obywatelstwa kr howskiego, rzeczą więo-zesa kasyna.
ego będzie dosiarczyd Muzyce należyty ot Nieprawdziwym więo jesł sam grunt, a

do rozwoju środków, o czem ani na ohwib na nieprawdziwym gruncie trudno prawdzi- 
nie wątpimy, znając ofiarnuśd i zaonośd na- wą rzecz zbudowad. Dlatego to w komedji

Sewera nie znajdujemy faktów ehwytanyoh na 
gorącym uczynku, nie poznajemy ani na­
szych liberałów, ani konserwatystów, nie 
widzimy ich wad, śmitsznostek, zabiegów, 
drobnych intryg. Dowiadujemy się od oso

szych Obywateli.
Krajowe Tow a rzystw o rybackie odbę­

dzie swe jedenaste walne zgromadzenie w 
Krakowie dnia 2 listopada 1890 r ,  o go­
dzinie 3 popołudniu, w sali Muzeum ieehn - 
przemysłowego, aaprasaa nt. ni« swych by traeeiej, że Radwan radykał, a hrabia 
członków. Porządek dzienny : al Sprawo- ■ jakiś tam stańczyk —  i wierzyd temu musimy 
zdanie ze stanu i czynności Towarzystwa; na słowo. Kto jest Pan Marszałek, me wie- 
aa czas od dnia 17 marca do 2 listopada! my do końca, bo się ani razu nie zdradza 
1890 r . ; b) sprawozdanie kasowe za tenże [nawet ze swemi przekonaniami. Nikt ró 
sam czas; e) wybór rewizorów kasowych; ! wnież nie wytłumaczy, dlaczego konserwa- 
d) wybór dwu członków zarządu; e) u- j tyści przekładają skrajnego radykała, nad 
chwalenie nudżetu na rok 1890; f) wnio--szlachcica pokrewnego im przeoie, eheoby 
ski zarząda i członków. [ zamiłowaniem tradycji. Słusznie ktoś z -ró

Bezpłatna kuchnia dla dzieci. Ze spra-[cił uwagę, że wygląda to, jakby Czas 
wozdania rocznego komitetu kuchni bez- popierał w Krakowie kendydaiurę. . .  Re 
płatnej dla dzieci be:*, różnicy płci i w y -; waKowicza 

rania, uczęszczających do szkół na K»*i Pod względem budowy sztuka choruje
mierzu i Dajworzo — dowiadujemy się, że  ̂na brak akcji, na nienaturalne, długie i 
z kuchni tej korzystało w r b. 372 ucan^w, • nużące djąlogi, na brak wreszcie wszelkie- 
z tych 274 wyznania mojżeszuwego. a 98 i go zainteresowaniu słuchacza. Akt pierwszy 
rz. katolickiego, nadto J26 uczennic (22 rz ‘ jesł nadny, drugi jeszcze nndnieiszy, trzeci 
kat. wyznania, 214 mojżeszo wego) Spra- ’■ detto, czwarty dopiero posiads nieco żyoia 
wozdanie podnoei ‘ że, acz obiad wynosił i bawi wptowadzopą epizodyczną postacią 
w przecięciu sylko 3'99 ct, mimo to otr^y 'żyda Kanarka. Ale to zr mało dc utrzy­
mywała młodzież strawę czystą zdrową i j m o n  sztuki na repertoarze. 
posilającą. Zebranie ogólne członków ko Czy więc Sewer me umie pisaó komedyj ?
mitetu odbędzie się w dniu dzisiejszym o j czy brak mu daru obserwacyjnego i talen- 
godz. 4 popoł. w kan-elarji przewodniczą tu pisarskiego ? Nie, i stokroó nie, bo z 
oego (ul. Poselska 1. 9 II. piętro). - „Pana Marszałka11 Bądcid go nie możemy.

W lokalu „Ogniska11, Stowarzyszenia: ■est tc jitzeróbka powieści, a przeróbki u 
drukarzy i litografów krakowskich, jak już ' dają się b *rdzo rzadko. Postajie wyposa- 
donosiliśmy, odbt dzie się dziś Przedstawię _ żont krwią i oiałem w powieśoi, zamienia­
nie Amatorskie pierwsze w bieżącym se -‘ ją się najczęściej w szkielety, — charakte- 
zonie Nie wątpimy, iż liczni człoukowie' rystykę trzeba zastąpid frazesami, drugo- 
„Ogmska11 skorzystają z nadarzającej się'rzędne postacie, często bardzo zajmujące w
im sposobności miłego przepędzeni» wie j opowiadaniu, na scenie atają się zbyteczne, 

u i szczelnie zapełnią dzisiaj lalę ' nie m_ją racji bytn, nie wpływ aj ą bowiemczorn 
„Ogniska zupełnie na rozwijanie się akoji. Taka Jnlja 

P. Roman ŻO lazO W bki, utalentowany ar w. powieści jest wybornie przeprowadzona, 
tysta i reżyser naszej sceny, zaproszony zo- oryginalra, dzielna i sympatyczna — na 
stał przez dyrekcję Towarzystwa m uzy-1 scenie sta; się naiwną, kiedy w jednej 
eznego w Warszawie do wzięcia ndziałn w chwm wpada u_ myśl ratowania dóbr ojca... 
koncercie urządzonym tamie na dochód ujęciem w swe ręce gospodarstwa. To, eo 
studentów Instytutu wetorynaryinego, w koń ńę dzieje w jej duszy i sercu, iest tam u- 
cu przyszłego miesiąca. motywowane psychologicznie; tn wygląda

Z teatru. Dzid duną będzie po raz drugi na ehw.lowy kaprys, na poryw dziecinny 
Komedja Sewera „Pan Marszałek"’, która > na poddanie rozumu i sen,a nerwom i la- 
również powtórzoną będzie we wtorek da frazesowi.

WypaJfik. Onegdaj po południu Józef N.esprawiedliwością byłoby nie przyznać 
Zieliński, służący ze Zwierzyńca, lat 19 li „P»nr Marszałkowi11 ki ku bardzo udatnych
czący, kopiąc tamże ziemię w pagórku, ta 
kową zasypany został. Zwłoki Zielińskie 
go odwieziono do zakładu medycyny są 
dowej.

T e a . t r .

„ Pan Marszałek* komedja w 4 aktach 
Sewera.

djslogów, dobrego języka i wreszcie paru 
dość zabawnych i prawdziwych typów, ja* 
Gryzieckiego, hrabiny i Kanarka. Patrjo 
tyczne ustępy i niektóre dobitne wyraże­
nia o stosunkach galicyjskich, były żywo 
oklaskiwane

Dla grających „Pan Marszalek11 daje 
bardzo mało pola do popisu. W szyscy ai ■ 
tyści z panią Sułkowską i pp. Siemaszką i 
Wazowsaim na czel" starannie oddali swe 
role, a z figur poirzęunych wysunął się 
na plan pierwszy tylao p. Ruszkowski, jako 
Gryzieoki, wybornie ucharakteryzowany i

Marszałkiem powiatu X. w G.Iieji był ”  odd»j%c7 >gitujace-
szlachcic ,  dziada, pra prauzisda, Kmbow-  = g°  B“la^etkę. K. Rart.nszeimcz.
ski. Od rmjmłodszych lat zdobył sobie po . 
pularność, dzięki której piastował wszelkie

l^oplessis, podobnie, jak przyjaciel jego i

stra składa się przeważnie z młodzieży rę­
kodzielniczej , która ćwicząc się wieczo­
rami i w dniach wolnych od pracy, tem

tywal w zniszczeniu Fouquier-Tiuville od (BiAen, lupełnie od,ietą jest od rozpust 
"uciwszy pióru, którego pociągnięciem ska-L iampartki 8 przykładem swoim sze *y
rJkW .B®tk! ludl‘ , « ile^ n^  W0ln  ̂ ainii » i j< do Szlachetnych zajęć i ro.ry

9 piościł swe dzieci |wek, a w szczególności do muzyki w naj
ygrys póty jest straszny, póki roz ! nlł Pze gfery naszego społeczeństwa, 

waitą paszczęką, z wyciagmętem. szpona--
mfi gotów jest rzu id się na wszystko ij Z drugiej strony zanadto dobrs.e cznje-
wszystt izarpać. G.dy w Kamila Des ó u -fmJ P°“ ' eL  ̂ mn̂ kl1 # watol8kie|  ̂ jk 
Ł *  obuaziło się sumienie, .  raozej szcza c* ^ J ch \ n&‘ °kckod\ch 1 nr0 !a3 •"^,acŁ 
k. sumienia, gdy po nieludz ,.em, pr, (ho j narodowych, w których muzyk workowe

dzącem okrucieństwem wyobraźnią najz yu 8 P080*’*'™ ® 2,8 u rf  n'
9a o -i * • . ga, a wiadomo ak kolosalnym j^st wpływfcclansza sumarycznem gilotynowaniu zyron 1 - J * -
dystow które głównie on wywołał, z rO
Cd 8ię ku umiarkowanym i w piśmie swa-
I ,LJ Le <>ieux Cordelier zwrot swój zezna-
®*yłv zepchnięty przez Robespierre’a na plan

^Ki, o ikarżony z jego rozkazu przez Hó-
bert* j jjamt Justa, wraz z Dantonem dał
> ow? pod nóż gilotynowy, a w tydzień
ł i dala ja piękna Lncylla. Skazał, go

pieru prZjjai-iele, wyinawcy „rzymskiej
> Klórzy krwawym mózgiem i sercem

po ijali biaie anioły, kobiety. Ko-
k'eTO za tymi tygrysami. .  .

•juise, u Pikardji, wystawiono obecnie
pomnik Kamilowi Dem onias.

kURJn: lomuv NSKI.
./ Mail Oazette oąts*-® Z:, ttpo- 

ważi ,.eniem Adeliry Patti, łe

melodyj narodowych podczas uroc7,y*tośei 
na szerszo m sy.

To też nie wątpimy, iż w uznaniu do 
nioełości tej instytucji, pospieszy liczny za 
stęp obywateli zapisać się do Towarzystwa 
Muzyki krakowskiej, która się w ten spo­
sób st«.nie instytucją czystą obywatelsi_ą. 
Zapisy przyjmować będą delegaci Towarzy 
stwa, którymi mianow. ni będą przeważnie 
właściciele najbardziej poważnych firm ku­
pieckich i i pizemysłowych. Firmy te uwi­
docznione będą napisem „Tu można się za­
pisywać; na członka Tow. M. K .u

Muzyka krakowska obecna, Lałożoną zo 
stała przed dwoma laty głównie staraniem 
inspektora iStasz zyks Niezmordowanej pra­
cy kierownika muzyki p. bierosławskiego, 
udało się młodzież muzykę składającą do

r e p e r t u a r  
TEATRU K R A K O W S K I E G O

W  niedzielę 26 b. m .: Po raz drugi:

godności obywatelskie i jednocześnie za 
niedbywał gospodarstwo i brnął w długi.
Ten Fredrowski „Wielki człowiek do ma 
łych interesów11, lub jeżeli chcecie „Minow- 
skiu Mańkowskiego, pragnął pofiąsć jeszcze p an Marszałek, komedja w 4 aktach, Se-
jedną godnoćó, a mianowicie zostać dolega- 7 wera.
tem do jakiegoś Towarzystwa w Kri ko wie.
Gdyby u » został, otrzymałby posadę dy- |' jłSS&K30CS:Ka3tR&a ,
rektora Towaizystwa, z Densją dozwalajaca
m. spłacać aługi, żyć yjal ] ẑy 8toi“ i zna- A -f * j tftlndMmW IT n -ł* -  
wiać kraj swym rozumem atanu. Na nie- UclflllllC tOlOp 7uljf |j 
szczęście, partja konserwatywna postawiła . 
przeciw niemu kandydaturę Rzyinirskiego, Praga 26 październ ika . Na dzi- 
a gdy te. utrzymać się nie mog.a, weszła w gibjszem  pusiedzeniu kOuiisji Ugodo- 
poł°zumiefee z radykałem Radwanom i w ej obradowano nad 27 paragrafem
wybór jego przeprowadziła. Rembów, pr« t Q T?aaZia 1 liltndt k ra .ow ei 
stara siedzib* Rembowskich, miał już iść ?  °  Kaaz,ie KllJJUiy K ajOWCj.
na licytację, ile ocalił go w ostatniej obwili U e io ld  za za a czy f, Że W k w esfji Za-
ów radykał, Radwan, zakochawszy się w prow adzen ia  Sam odzielnego zakresu
Julji. iórce pana marszałka i wykupiwszy dzia łam i so k e v j trzeba w y słu ch ać
jego iługi wekolowc Oto ekstrakt stre- KCIania samychże członków Rady;

w T od ziW.J.o rej^estle^kilka innych 0n}  P °tlafi*  dać Wskazó-
figur: młody Rzymirski, apa*ycznj a ko- Wkl, Czy ta innowacja „"Izie pra-
ebliwy coś w rodzaju Płoszowskiegu z p« ktyezną. czy nie. Kutschera post i-
wieści Sienkiewicza „ 8ez dogmatu*, dalej wił wniosek, zmieniający nieco pa- 
zimny i lekceważący ludzi hrabia Korwin a f 1 ?  B ra f j  H eroW  nazv; ali
potem hrabina vdowa, wspominająca tak . , . 7 , a
Wiedeń, jak T.limena Petersburg, nare- g'* jednak przedwczesnym. Sprawo 
szcie pan sekretarz Rady powiatowej, o Zuawca Fcrdyuaild LobkowitZ O 
tyle szlachetny i prawy, c ile deklamujący, j świadczył W  końcowem przemówie-

wywiązała się gwałtowna dyskusja. 
Z i; cek występował energicznie prze 
ciwko więKszości Seimowej. Prom- 
ber odpowiadał bardzo ostro i użył 
wyrazu: „denuncjacja". Naczelnik
krajowy brabia Yetter przerwał mu: 
„Probzę słowo „denuncjacja4* cofnąć1; 
ono obraza godność Sejmu (głosy: 
Vyborne!). Wogole proszę panów 
o więcej umiarkowania44. Promber 
w dalszem przemówieniu zaznaczał 
zdobycze Słowian w Morawji, pod­
czas ostatnich 25 lat i zrobił uwa­
gę, że Słowian.e mają już 7 pań­
stwowych gimnazjów. Ostatecznie 
przyjęto projekt referenta.

Budapeszt 26 paźdzrern. Hrabia 
Szapa-y, podczas pobytu swego w 
Wiedniu, odbędzie Kilka konferen- 
cyj z nuncjuszem G-alimbertim w 
sprawie chrztu dzieci z małżeństw 
mięszanych. Koła rządowe, jak upe­
wniają dobrze poinformowani, przy 
pisują nieprzychylne porozumieniu 
stanowisko kurii rzymskiej głównie 
jednostronnym informacjom, pocho 
dząc/m od kardynała-prymasa Simc- 
ra (?). Biskupi węgierscy stojący pod 
władzą prymasa nie są w sianie 
przeciwstawić w Watykanie swoich 
poglądów na tę sprawę, me odnio­
słoby to bowiem żadnego skutku. 
Przeciwnie nuncjusz GralimDert: sto 
sownyjest bardzo na pośrednika, po­
siadającego wpływ rozległy. Rząd 
węgierski pokłada w nim nadzijję, 
że potrafi wytworzyć w Rzymie u 
sposobienie bardziej względne i wię­
cej skłonne do porozumienia.

Berlin 26 października.. Korowód z 
pochodniami na cześć Moltkefco odbył 
się wczoraj wieczorem , brało w nim u- 
dział przeszło 10 tysięcy osób. Pochód 
miał na sobie cechę wyraźnie chrześci­
jańsko socjalną. Niesione rozmaite trans­
parenty, wyrażające tę cechę dokładnie. 
W szyscy książęta Rzeszy, wiele miast i 
sto ..arzyszeń nadesłało adresy gratula- 
cyjne. Król saski przysłał wspaniałą wa­
zę, miasto Brema dar z wspaniałych 
kwiatów.

Berlin 26 października. Moltko odpo­
wiadał z baltonu domu na owacje. Po­
wiedział, że me zasłużył sobie na nie, bo 
był tylko skromnym współpracownikiem 
Wilhelma I w wielkiej pracy zjednocze­
nia Niemiec.

Monaunjum 26 października. Oa- 
privi ma tutaj przybyć dnia 8 listo­
pada i zamieszka w praskiej amba­
sadzie.

Haga 26 października. Minister 
kolonji i min,ster sprawiedliwości u- 
dal się wezoraj ponownie do zamku 
Loo, gdzie odbyła si^ ponowna kon­
sultacja nad stanem króla. Ministro­
wie we wtorek złożą parlamentowi 
odpowiednie wyjaśnienie.

Haga 26 października. „Staats- 
courant“ ogłasza następujący bule- 
tyn lekarzy królewskich: Stan sił
fizycznych króla jest zadawaluiają- 
cy, j rkkolwiek da się stwierdzić 
pewien ich ubytek; zamieszanie 
władz umysłowych trwa w stanie 
niezmiennym.

Konstantynopol 26 październi­
ka. Proces przeciwko dziesięciu A r ­
meńczykom oskarżonym o zdradę 
stanu, zakończył się wczoraj po 
trzydniowe i rozprawie. Trybunał
karny wydał wyrok: „Ponieważ
oskarżeni chcieli urzeczyw.stnić re­
wolucyjne cele, za pomocą rewolu­
cyjnych środków, skazuje się czte­
rech z nieb na karę śmierci, resztę 
na karę więzienia od 5 do 7 lat“ . 
Karj śmierci zostaną niewątpliwie 
wykonane

Wiedeń 26 października. Usposobienie 
giełdy mdłe. A kcje kredytowe 304"87. 
ALcje Lkuderbu.nku 229"40. Złoia węg. 
renta !01 ‘50. Reata maioTwa 88 45.

NADESŁANE.

Pra, da, jest jesacae jedna postać, najle­
psza może z całej komedji, to jest Gryzie 
cki, typ biednego szlachcica, słnżącugo je­
dnym i drugim w błogiej nadziei poprs- 
wieuia »wych materjalnych interesów

niu, że właśnie za pomocą tej usta­
wy przeszkodzi się rozpadnięciu or­
ganizacji interesów gospodarczych 
na dwie zupełnie od siebie oddzie-

Cała komedja jest osnuta na tle polityki lonb części. P rzy  g łosow an iu  je d n o - 
gancyiskiej, i jeżeli autor miał na celu je, m yślilie p rzy ję to  W lliosek K lltsch e- 
ośm.esam.e, to żałować tylko należy, iżj NajbliŻSZt p o je d z e n ie  W poilie- 
brakło mu środków do osiągnięcia tego V ■ j, » 
celu. ' ‘ dziaieK.

Przodewszystkiem razi a raczej zadziwia B f l l l O  R U I* . 26 paźdz. Przy de- 
brak znajomości sto.anków. Wybór delega- batach Lad budżetem szkół Średnich

W s a li  „S 0 K 0 ŁA*‘
odbędzn się w  poniedziałek 4. 10 listopada

K o ń c e  r t  846(1 6
c. k nadwornej śpiewaczki operowej

A n t o p j :  S c h l a g e r .

Biletów dostać można w księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego. 
"n~rbiiniiii n i i i w i  iiiii m i i i— i b i m i — w w m b

Do dzisiejszogo numeru 
załączamy dla naszych Prenu­
meratorów, czwarty arkusz powie­
ści Piotra Jaxy Bykowskiego :

MALEPABTA.



KUBJBS POLSKI, dnia 2t> Fridsienrfka 1890 r. Nr. 295

N anLj i  w ychow anie.

Lekcje jeżyka francuz-
h i  u  fiO  za '  nmla: Kuwanem wy na' 
lY lO yU  grodzeniem udziela były

W

W
U l

Uff

nauczyciel gimnazjalny +ego języka. 
Wiadomość w Adminlstraji „Kui jera“ 
pod lit Al. Dl. Sm.

Une mstitutrice tran-
ę a l S e  lipom ę superieur-

et ayaut <iix ans de pra-
tiaup demande de* leęons en rille. Ex- 
cellente methade et trćs-bonnes refe-
rences S’adresser a M-me Krynicka 
me Szewska 7 Oraco^ie. 86(8-6)

F i l n r n f z 11 r0^a puszn^ i e omie■ HUifeUl uleżenia iako

D R O P N E  O G Ł O S Z E N I A . .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

\A/i/C?ni*7 o r i o 4  codzien od 1‘2—1 H s in H fll  wszelkich wiktnałówprze- 
y ^ r  ^  i od 3—4: mebli, ■ niosłen z,, bramę Florjaii-

szkła, porcelany, ourazów, srebra mie- | pl- Basztowa Nr, 19, w sklepie

szczenią jako korepetytor, 
lub korepetycyj. Wiadomość w Admi­
nistracji „Knijera“  pod A. P

Lekcje malarstwa “S K
wchodzącego w zakres sztuki, udziela 
także po icr ich, artysta-malarz. Wia­
domość w Administracji „Kurjera".

Gospodarz folwarczny,
człowiek starszy, lecz mogący dobrze 
jesznze pełnić obowiązki, posiadający 
wieloletnią praktykę, poszukuje miej­
sca przy mniejszem gospodarstwie, za 
skromnem wynagrodzeniom Na żąda­
nie żona tegoż może pełnić ohowl zkl 
gospodyni wiejskiej. Adresować: Ga- 
wińsk. poczta Dębnlkł Nr. 3.

Lokale.
M in Q 7 l ł 9 n in  na 1 p1̂ 1-556 u1-m iO a ^ K cIIIIO  Szpitalna, na rogu 
piani, składające się z 9 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, stancji dla służących, 
piwnicy 1 strychu, każdego czasu do 
wynajęcia. — Wiadomość n p. Een- 
m&iina, Rynek L. 13, 1 piętro, od 1—3 
godz. 90(8-3)

f l c n h a  posiadająca gruntowną zna- 
L* .  J U a  jomość muzyki 1 śpiewu, 
udziela tychże przedmiotów, oraz przy­
gotowuje do konserw atorjnm za n- 
mlarkuwanom wynagrodzeniem. Bliż­
sza wiadomość 71 idmia. Knrjera.

PoBady i  prc.ee.

On demande ,T„b" Ł Irlin.:

ż0l,a>.y,lat aa wvdo- 
U y l  U U I1 II4  skuualony w sw oim za­
wodzie, może się wykazać chinonami 
świadectwami, posznkyje obowiązku 
od 1 listopada. Adres T. M poste re 
stante Trembowla.

Doniesienia rozmaite
Cuk irnia M. Nastabor-
ę U j p n  ni "Sławrowskt Nr. 22, 
aiklGIJU p0;eCa: Codziennie świeże 
ciasta w rozmaitych gatunkach, oraz 
sucharki i herbatniki, karmeiti, cuKry 
deserowe, czekoladki i t. i. Kawa, 
czekolada, i herbaia 0 każdej porze. 
Pokoiki dla gości osobne. Zamówienia

vśe, avec nn bon aecent. S’adresser a 
l’hótel de Rnssleseconde etage Nr. 17. P n m n r n i l /  ćo handlu towarów 

i UIIKwl»llll\kolonialnych, znajdzie 
umieszczenie. Zgłoszenia pod adresem 
M. C. poste restante Komarno.Kindsmidchen t bKmnmiaen

jąca po polsku potrzebna jest. Wia­
domość w Admin. „Kurj. Polskiego.

8513-3)
Praktykanta1;;̂ ’1 EighctteJ
w Zaleszczykach. Zgłoszenia tamże.

tak .miejscowe, jak zamiejscowe usku­
tecznia się najpunktualniej. Cenj u 
miaikowauj. (2 -8)

dzi, lamp, dywanów po zniżonych ce 
nacti. Wiadomość w kantorze W-go 
Wentzla. luoi.s-S)

r i u / 9  '•śywane, w dobrym
• »* * ®  IU I  Cl etanie, męzkle nie­
dźwiedzio i  damskie, lisy są. do sprze­
dania. Wiadomość ni. św. Filipa Nr. 14, 
parter na prawe.

W p f l l o  tamielmJ krajowe i pru 
c 11 akio można nabyć w skła­

dzie n Antoniego Wołczyńsklegc w 
RynKn Kleparskim, przy nlicy św. 
Filipa 1. 24, vis-a-vls kościoła XX, 
Misjonarzy. Większe zamówienia pi­
semnie lub ustnie, v, składzit lub w 
domi iKurniki 1. 7, I. piętro) od 50 
do 1000 Ctr. i Wjżej, uskutecznia 
wprost z kole) do domu po cenie bar­
dzo nizkiej. (3-8)

pod Krakowianka, gdzie dostać można 
własnegi v yrob" ba-szczu burako­
wego, litr o centy i żymlego 1 c e n t .  
Franciszek Wójci >ki. 1

Interesa handlowe.

Dom do sprzedania
jednopiętrowy, mający 7 okien na flnńt

muro 
wany.

ijąey
z ogrodem za Wisłą; zaraz za mostem 
elaznym. Wiadomość w Administra­

c j i  „Eurjera Polskiego",;

Willa z 0) 'ódkiem i kamienica no- 
T a II piet. korzystnie do na­

bycia. lllższa y adomość w Biurre 
komis, intorm. Wł. Jaworskiego Uro- 
dzka Nr. 30 w Kranówie.
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Podziękowanie!
- B Lwiąc vr Krakowie skorzystałam z 

udzieionych moim dwom córeczkom le 
k«vi, prrez zasz-zytire znanego pana Ka­
rola Matkos sk no, iiajact g< swój sa­

lon przv ulicy F‘ rjańskiej Nr 19 Za­
znaczyć mi wypada, że i ti ką piecyzją 
i w tak przystępny sposób y.yuczył « 
24 lekciach w szystkich tańców, ku zu­
pełnemu memu zadowoleniu, ho nawet 
za granica w Warszawie i wszystkich innych 
celniejszych miastach, jak miałam sposo - 
bność osobiście przekonać się, nie zda 
rzyło tri się napotkić taż sumiennego 
i z taką wytworną dokładnością uczące­
go metra.

Śmiem przeto polecić go troskliwym 
matkom, dbającym o dobrą naukę dla 
swych córecze1, gdyż pod każdym wzglę­
dem wszystkich estetycznych w tańcu 
ruchów nabrać mogą nod lego wzoro- 
wem i troskliwem Staraniem! jakie po­
łożył względem mych dzieci,

Poczytuję sobie przett z- obowiązek
złożyć Mu pnbbczne podziękowanie i raz 
jeszcze polecić Go szerszej Publiczności.

Alina Tontr-zewicz, 
848(1-3) Litwa, gub. Witebska.
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P I W O
z ekstraktem słodowym

w yrobu 
KONSTANT. WISZNIEWSKIEGO

Aptekarzu w Krakowie 
polecone prze* Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie na wniosek komisji prze­
mysłowej tegoż Towarzystwa, pismom 

z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 388 
Sp osó b  użycia:  Dorosłe osoby uży­

wać "logąw razie kaszlu, ka aru, płuc i 
iołądku uraz w razie osłabienia, po 
małej szalaneczcze przed południem, 
przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. 187,5-10)

Nowo otw orzon a  p ierw sza
l i ®  ®

Wiedeńska  
6

(2 15)
W  dniu 15 listopada r b. otwartą i % ruch puszczoną zostanie 

Pierwsza w Krakowie
i chemiczne czyszczenie sukni i materyj. Poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności. Gem: niskie. Kraków al. Zn ierzyniecka 6 i 4.

KONCESJONOWANE BIUR 4

WODYSUWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

parowa fabryka stolarska
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i o y  D a ]  w o t .

B I T J R O  T B C H K r i C Z K r B
wykonywuje plany, kosztorysy, oszacowania, sprawdza acocuunki, podejmj się 
przedsiębiorstwa budowli nowvrh i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowiucji, 
posiada własne składy mateijułów budowlanych i rusztowań przy ni. Kopernika 1. 21.

B I U R O  O G Ł O S Z E M
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na Własnych ta­
blicach. po cenie: tonuat mały 1 ni , format średni 2 cift, foimac większy 8 ct. 
na dwie doby. Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich mi",st Galicji i kraju, pośredni- 

czi w druku, informuje w żądaniu. i
BIURU WYNAJMU MIESZKAŃ

przyjmuje, ogłasza i wynajmuie mieszkania w‘ -nieście, n-\ prowincji, oraz w m „j 
acaJi letnich 1 kąpielowych, na iadanio z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. 
który upoważni? do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wyna­

jęciu 50 :nt od pokoju, nie lEząc kuebni i przedpokoju.
O f l a w s a .  d c *  w y n n j p o l a : r. (187-V)

AnanasU

ju ż  w y s z e d ł  
Cena 45 cnt.

zaraz : sjj
6 pokoi, przedpokój, 1 schnia na XI pię 

trze, 2 pokoje z kuchnią od tyłu na 
I piętrze ul. anoKneizs Nr. 16.

2 poKoJe, pżzedpokói, kuchnia na par­
terze ulica Topolowa Nr 15.

Domrk parrerowy z ogrodem złożony 
z 6 pokoi przedp. 2 suchnie w Za­
krzówku.

Stanoja na piętrze ul. Sienna Nr, 4.
.4—4 lub 5 nokol, przedpokój, kuch iia 

ua I piętrze luo parterze, mieszkanie 
tanie i i dne ul. Szlak Nr. 194.

2 pokoje kawalerskie na parterz„ ul. 
Smoleńsk Ni 20.

B pokoi, przedpokój, hu-hm na II pię­
trze, stajnia i wozownia ul. Karmelicka 
Nr 3d. .

Pokój umeblowany na I piętrze ul. ri- 
iar-ka Nr. ■.

3 pokoje, kuchnia na parterze ul. Dolne 
młyny Nr. 9.

4 pokoje z alkonem, przedpokój, ku- 
i hnia na I piętrze, ul. św Geitiudy, 
Nr. 28.

Pracowni i wmarski u). Studencka Nr. 7.
6 pokoi, przedpokój, I uchnia na 1 pię­

trze. pokój dla służby, pokój w sute­
renach ul. Karm-licha Nr. 31.

3 do 5 puko1, kuchnia, pokój r kuchni! 
stajnia na 1 konie i "ozownia ul.
Bud iwą Nr. 4

5 pokoi, przedpokój, huchui' na parte­
rze ul. św. Marka Nr. 9.

2 partje po i pokoje, przedpokój, ku­
chnia na II piętrz > al. Topolowa Nr. 4.

hnią, 
. nad

od 1 Listopada.
Dokoje, kuchnia stancja, na II pię­
trze ul. Bracka Nr. 6. -

od 1 stycznia.
4 pokoje, przedpokój, Kuchnia na 

trze al. Smoleńsk, Nr. 24.
I pię-

Fabryka przy pomocy najlepszych system ów maszyn do najróżno­
rodniejszego obrabiania drzewa, w zorovo  urządzone- suszarni, oraz 
znacznego zapasu ruaterjałów nabywanych z pierwszej ręki, w yk o ­
nuje wszelkie roooty stolarskie, jakoteż posadzki cegi iłkow e, dese­
niowe i fornierowane w jak  najkrótszym terminie, z doborow ego i su­
chego materiału i po najprzystępniejszych cenach. 849(l-s)

A A A A  JK ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ A A
2 Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie, 
f  FILIA WIEDEŃSKA b

i  HDMNA KJHNAI SYNÓW »
— W i e d n i az  w  j . e a r n a  k

zaopatrzoną została na sezon Jesienny A
n r w  w i e l k i  w y b ó r  ^
' UBRAŃ MĘZKICri  I D Z I E C I N N Y C H  k

. J O  c e n a c h  i ' t l r r y c a s n y c h  a mianowicie: T
A
i
A

t t i r y o a n y o h .
Ubrania marynarkowe ol 14 złr. . : ugilk  ̂ z kamizelką
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. Faltotr zimow e .
Ubrania salon. 1 frak. od 25 złr. | Menżykow . . . . . .

444

od 20 i.łr. 
od 18 złr. 
oa 15 złr.

Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondv do p odróży, wielki w y ­
bór spodni, kamizelek jedw abnych I clkow yoh po "ąjtariszyoh cenach.

Uorania dziecinne najnowszego fasonu.
B jt£ łn .< 3 y  n a n z u  

w Wiedniu, w Krakowie, "1 Grodzka, 9, w FTzamyólu we ^wowle, 
w Czernlowoaoh, w Biały fw Bielsku); w On wl 1 Pllźnle.

Aby unKnąć pomyłek uprasza się o zapamlętanit nazwi­
sk a  firmy i numeru domu, w k tó ry m  magazyn się -w Krakowie znujduje.

Z «zacu"ktem

►

W ie830(9-?) Heilmann K o h n
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9' I piętro

►
► 
>

J. A. RUDOLF ,1'

Poselski^

<-
•1

-w K rakow ie

róg d . Grodzkiej
polaca I ,  1

skład towarów płócipyci*;^
jakoto

Płótna, surowe, weby, płótna na 
rrześcierariła bez szwu, jedno- 
kolon we płótna na wsypy, niciane 

drelicny na. materace i story.
Go; okolO' owe płócienkanaubra-
nir damskie i dziecinne, kanafasy , 

uifort, detnk , szyrtyng.
KolOitJWe i białe chustki do nosa 

pierwszej jakości.
Bieliznę stołową ręczniki, ściere- 

czki, itp.
Skład gotowych materacy 

włósiennych. 764,11-?>

Własna szwalnia bielizny
męskiej, damskiej i dziecinnej.

Bielizna D̂ a Jaegera.
Wybór pończoch, skarpetek, 

krawatek itp
Ceny stałe nizkie.

Adres dla listów: J. A. RUDOLF K rakói

WILL-
na Z w ie r z y ń c u , z b u d o w a n a  r, w io l -  
kim komfortom, z pięknym wido­
kiem jest do sprzedania. Bliższa 
w.adomośó przy ul. Garburskiej. 
Nr. 7, w dziedzińcu 839j2-io)

O O O O d b Ó O O C Ó O O O O O S O O Ć l o o o o o o o o o o

°  d o m  z d r o w i a

Koncesjonowany przez Wys, c. k. Naji^estnlctwo galicyjskie,

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
p r y w a t n y

D r a  J A N A  G W I A  Z D O M O R S K I E G O
w Krakowie,

wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej

M e d a l  m i n i s t e r s t w a  H a n d l u  1 13 8 *4

Medal b rą zow y  
1872.*

Medal srebrnjr 
1881.

Medal srebrny 
1882.

Medal srebrny 
1870.

ZMIANA LOKALU.

SKŁAD FUTER
Fr. Chęcińskiepc

A L F R E D  B IA S IO N

przeniesiony z I-go piętra na ńói do skle­
pu przy ulicy Gromkiej,, dom z dworni balkonami. ~

w nowym , wyłącznie na 
higjeny stawianym budynku

$0$* przy ni. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko­

nania operacyj i Ł. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

obszer-

o

3

Pokoje dla chorych, należycie w en ty low an o, 
ne, z kom fortem  urządzone. — Koi-yt-arze i sch od y  zimą. 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. vv le- 
cie ogród sp acerow y dla chorych .

Staranna opieka I wszelkie wygody zapewnione.
W szelk ie kąpiele w  m iejscu.

Ceny wraz z opieką lekarską i zupefnem utrzymaniem, apteka i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę.

Oo
Prospektu na 

na m iejscu lekarz i
żądanie przesyła się. 
właściciel zakładu.

—  Ustnych wyjaśnień udziela 
zó6(36-45)

O O  ą o Q f> o o o a O O O O O § O O O O O O O C O O O O O ^

KURS PAPIERÓW rUBLICZNYCH

139 — 
66 — 
9 —

102 7 
98 —

103 —
98 -  

100 60
97 -  
96 -
99 -  

100 —  

106 76 
101 —

n  —
89 -

140 — 
67 — 
9 12

99 25
104 25 
99 2 '

LC raU cćt w ,  dL. 3 5 / 1 0 .
(Bez bieżącego kuponu).

Bubie papierowe . . za 100 rubli 
Marki niiraieckie. . za 100 mar.
10-tn ranków’ a z ło ta ...................
6X  Poż” czIta kraj. galic za złr. 1 ><

Poż. kraj., galic. za dr, 100 
5X Obi. ind. gal. za zD 100 K m.
Ity, % Listj zast. BanKu kr, r.) 1 >0 

Dbligi komun. - i Emia.
4X List»Łatil.Tow.kvou ziem. . .
A% . ,  ,  .  . , U Fm.

n 5* ił » łt • • •
n n » w n • * •

8 4 *: • n Bank. hip. Kprem. 10 % 
o *  ,  , B ;  iwr. ze 40 lat

« Król. FoL ia rubli 100 
b% „ likwid. f, n » » 100

Wytlmna I T̂ tlSrtwr o^wny: Dr- łfrztf Orłrwtól

płaca żądają

V o —
luO —

Z  d n i e m  X w r z e h n l a  i
otwartą została 

przy ulicy św Anny Nr- 5

to.

w której dostać mużna o każdej porze dnia, 
;anlo smacznych 1 zdrowych na maśle przy­

rządzonych potraw, miaiiowlclu wydawać będę 
iak W lokalu własnym jako 1 prywatnie

śniadania, obiady i kolacje.
Polecając się łaskaw; n względom Szanor u ej 

Pnbllcznoi:ci, z mojej strony starać "’ ę będę 
doborem potraw, szybką i rzetelną usługą za 
sk irlić sobie zupełne Jej zaufacie.

Z wysokim szacunkiem
Józef Uielawski.738(8-8)

optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego,
w Krakowie, Rynek 14. ____

M AGAZYN  ■ ZAŁO ŻO N Y W  ROKU 1801. “P B
lnstrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.

Jako dostawca pierwszych PP . Lekarzy Okulistów w kraju °!tu'
listycznyeh, posiadaa zawsze ZLacznie zaopatrzony sLłao we wsze lt ozliwe 
przybor-r optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, k podług re­
cept tak zwyczajut oh , jako i komoinuwenych przepuywany ° 1 P z PP. Lekarzy 
Okulistów ja k  najdokładniej i sumiennie w y k on y w u ję .

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży.

GŁÓW NI SKŁAD ŚBODKÓW  OPArBU N KOW TCH  I DO PIELĘGNOWANIA CHOBYCH
w f  o e n y  u m i a r Ł o w a u e

K . Z I E L I Ń S K I
142(46- 52)

X -.-
MECH1NIS i OPTYK

Kraków, Rynolt, linia A.-

Poleca znaczny wybór okularuw, cwikierón, lurne.o1: teatralnych i p°hwycli, baroiiumrow, 
termometrów lekamkicii, zwyczajnych. zaraz=m w"zelkinli wyrobów optycznI Pierwszorzę­
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Z a k ła d a  dzw on k i elektryczne, t e le fo n y  M ikroiony grorno-
z w o d y  l  t. d.

Dostaroza wszelkich okularów z kombinowaneml szkłam i podług p rz e f1 bów (r soept) lekarskich.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

i x : o i x H r x x x - e i X Q l l !  - p p

*\
X

K
K
K
KK

X K K *K X K **X K  X * * X i X X X X X * X * X * n X X X

x Wielki wybór nowości J
otrzyraat 1 poleca A #

Maga/yn towarów blawamycli X

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO W KRUC0W1L|
P r o b l t l  n a  i ą , ć i E i , n l o  o j , ł n t n i e .  793(8-15) ^

X X X X X X k k k X X ) ( X X X : X k N S X X i ( K ) C k X K X l (

Ki l

Polecając F. T. 1’uoliczności, donoszę iż wła-
______ nk/nn łan n n h ...l___________Ł_________snego wyr >1 skład zaopatrzyłem we 'saelkie 

v,yroby futrzane w wielkim wyborze,' według naj- 
nowi: i moc _ i takowe pozbywać będę po cena.i
naiumiarkowańszych. 

Prowadsąc . wa; »,
sobie swój zawód od r. 1872, pochlebić 

U swoją rzęteli ą i staranną prać* 
•ob.e u swej Bijenteli ogólne zauraftii 

oitr uowiłem ni dal w tym samyrn kierunku pre 
cowtć i być na usług- Jedyuie d'a dogodności 
mej nj.nteli przeniosłen skład futer na par- 
tei. Zoacaję z uszanowaniem

762(V-12)
P r O F i ę c i A P K i ,

kuśnierz.

Wspamałe obrazy
Najświętsza Pannj Ostrobramskiej

icydania W dczytiskiego, ('ź-t-?) 
w wielkim formacie, są du nabveia u
księgarni katolickiuj Dra Władysława 

Miłkowskiepn w Krakowie.

LCU U RD

•-311

Sukiennice, 16 444<ao7 w
N adeszły nowości z Paryża 

na sezon jestennv i zimowy
Kapelusze damskie, okrycia, żakie­
ty, szlafroczki damskie, zarmitki 
balowe, przody, kamizelk1 dam­
skie, jersey, henus, kokapdy. na 
szyjniKf, kwiaty balowe, pióra 
strusie i fantazyjne gorsety pa- 
ryzkie wachlarze od naitańazych 
do najdroższych, na^asole męz:kin 

i damskie, dżety dc głowy,
Najnogatŝ a1 perfnmerja francu 
zki i angietakr Wody kolońskie,

francuzkie i angielskie,
pudry wody toaletowe. Przyj­
muję 8ię obstalunki ua suknie 
i kostjumy z Paryża. Wysyłka na 

prowincję. Katalogi gratis.

A r q zyo» I Spółki, pad zarz. Jaua Sadawsklago Odp«wl*dzialu) z> «*dakolę: Franei*z«k G^waakl


